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UKraińry przed zupełną Klęską,
5 sgrom  w o jsk  u k ra iń s k ic h .

Wszystkie zagadnienia polityczne w oczach spo­
łeczeństwa polskiego zeszły na plan drugi, wobec 
najtrudniejszego i  najniebezpieczniejszego problem u, 
jakim jest dzisiaj w Polsce sprawa zaopatrzenia lud­
ności w najkonieczniejsze artykuły spożywcze i co­
dziennego użytku. Nie będziemy ich wymieniać, bo 
są one codzienną troską każdego niemal mieszkańca 
m iasta i ośrodków przemysłowych.

Luaność ta przyfniera 'głodem, cierpliwość jej 
wreszcie się wyczerpuje i albo z rozpaczy wywołu­
je rozruchy głodowe, albo też chwyta się takich środ­
ków walki, o których sądzi, że ją wyratują z roz­
paczliwego położenia.

I jedno stwierdzić trzeba, że samozaparcie głod­
nych tak wśród inteligencyi jak i robotników jest 
wprosi podziwu godne. Ale też stwierdzić trzeć.., 
że im w ększe 'tej cierpliwości i wyrzekania się wszyst­
kiego składamy dowody, tern większa też jest za­
chłanność posiadających, a co najważniejsze, tern 
większa jest ustępliwość administracja państwowej 
i rząau wobec tych sfer w  społeczeństwie, od których 
nie wymaga się żadnych ofiar ponadto, aby się wy­
rzekły nadmiernych zysków. I rzecz znamienna, że 
w naszej tak licznej prasie polskiej czytanej przede- 
wszyslkiem przez ludność tak bardzo dotkniętą dzi­
siejszą trudną sytuacyą aprowizacyjną, nie znajdu­
jemy słów potępienia, a bodaj nagany, pod adresem 
tych, którzy klucz tej sytuacyi mają w ręku i  wyzy­
skują tę swoją przewagę w tym kieru.iKU, aby dro­
gą sabotażu wymusić spełnienie swych postulatów 
ekonomicznych.

Mówimy o wsi bogatej i obszarniczej, która dla 
uzyskania wyższych cen na zboże i dla wolności 
paskowania uprawia bezwzględny babotaż wobec miast 
i potrzeb państwa, ńie oglądając się zupełnie na to, 
jakie skutki tego rodzaju postępowanie wywołać 
musi.

Położenie klasy pracującej i  inteligencyi jest dziś 
nie do pozazdroszczenia, jest poprostu rozpaczliwe.

Inteligencya pracująca, nie rozumiejąc swego wła­
snego interesu, wlokła się zawsze w ogonie burżua- 
zyjnej polityki, dziś zepchnięta na dno nędzy, stoi 
bezradna, nie mając po prostu ostatniej deski ratun­
ku, bo stronnictwa polityczne, w których rydwanie 
ona się znalazła, dżiś kopią grób jej społecznego i 
ekonomicznego bytu. Nie odgrywa ona żadnej roli 
w społeczeństwie, jest tylko narzędziem innych, jak 
się w skutkach okazuje, wrogich sobie interesów.

Cały ciężar walki o uposażanie ludności miejskiej 
w środki do życia spadł dzisiaj na barki klasy pra­
cującej, która też czyni wszystko, aby zmusić tych, 
którzy o możność życia mieszkańców troszczyć się 
są zobowiązani.

Gdy wszystko inne zawodzi, gdy zawodzi jaskra­
we przedstawienie istotnego stanu rzeczy w Sejmie 
gdy bez wyników pozostaje wysyłanie delegacyi i 
memoryatów do Warszawy, groźbą zaprzestania pra­
cy usiłuje wymusić zaspokojenie swych potrzeb.

Za tę ofiarną walkę, której zwycięskie wyniki 
nie tylko w interesie samej klasy pracującej leżą, 
spotykają ją oszczercze zarzuty, wymyślanie od bol-

llk ra iń sk l koim raika| oficyalny z 6. bm . W czo­
ra j napó r n ieprzyjaciela w zdłuż linii W apniarka- 
Łmorynka trw a ł dbałej. Na innych odcinkach fro n ­
tu n ie  zaszło  nic osobliw ego.

Z  dnia 7. bm. W alki m iędzy lin ^  koksow ą 
Ż tndrynka-W apnlarka, a D niestrem  trw a ją  dalej. 
N ieprzyjacielow i nie u da ło  ei? mimo w p ro w a d z a ­
nej przez n iego  w  bój św ieżej rezerw y  dbpiąć 
celu. Na innych odcinkach fron tu  nic pow ażnego. 

Z  dn ia  8 . bm . Na całym  froncie nic now ego. 
Z dn ia  9. bm. M iędzy Ż m erynką a  W apn .arką  

toczą się  w alki dalej. W yniki nie s ą  jeszcze 
znane.

Oficyalne pow iadom ienie sz tab a  gł. afam ana
10. bm .: Gen. Tarnaw skiego i nacz la. sz.abtf 
pułk. &ze. lanka jtiż zaaresztow ano, śledztw o w  

' toku.
U fct.^koritoUkat o fic ja ln y  z  12. tom.: W ałki 

w re jon ie  Żm erynki trwjają dalej. Na froncie du 
D niestru niem e żadnych osobliw ych zmian.

■ Z  dnia  13. bm .: Na froncie o d  A rkow iec (?) 
to  Sew erynóy/ki, (zach. o d  Żm erynki), ro zw ija  
się słaba  działalność bo jow a w edle naszego pla­
nu. N a innych -odcinkach nic now ego.

Z U ltra in
W  Kamieńcu Podolskim bawi od dni dziesięciu 

nusya bolszewicka w  celach pertraktacyi z Ukraiń­
cami. Bolszewicy proponowali Ukraińcom stworze­
nie prawobrzeżnej Ukrainy, w zamian za co zrzekli­
by się Ukraińcy obszaru dońskiego na rzecz rządu 
sowietów. Do zgody z  Petlurą nie doszło. Obecnie 
rokowania między Petlurą a  Petruszewiczem toczą 
się dalej.

Bawiąca u Ukraińców niemiecka misya propono­
wała Ukrainie utworzenie armii z jeńców ukr., pozo­
stających jeszcze w  Niemczech w sile około 80.000 
ludzi. Armia ta pozostawałaby przez lat 15 poza 
rządem niemieckim, a w skład jej sztabu wchodziliby 
i oficerowie niemieccy. I tu również nie doszło rze­
komo do zgody z Petlurą tak, że obecnie Niemcy po­
pierają finansowo nie Petlurę, lecz Petruszewicza.

—O—
GALICYJSCY UKRAIŃCY PERTRAKTUJĄ Z DENI- 

KINEM.
KIJÓW, 22 października st. st. Do Kijowa przy­

była delegacya wojsk galicyjskich. Konstatuje się zu­
pełne zerwanie między galic. i petlurowskiemi woj­
skami. Przedstawiciele Galicyan przybyli do Kijowa 
dla porozumienia się z dowództwem doorowoleów.

Z KOTLA ROSYJSKIEGO.
ROSTÓW NAD DONEM, 23 października st st. 

Powstanie robotników i  zmobilizowanych. Otrzyma­
liśmy wiadomości, że szef sztabu jednej z armii so­
wieckich w Briańsku zorganizował powstanie zbrojne 
robotników i  zmobilizowanych. Tym sposooem woj­
ska czerwone w najważniejszym dla nich odcinku zna­
lazły się między naszemi wojskami a swoimi pow­
stańcami.

—o—
UKRAIŃCY GALICYJSCY POD ROZKAZAMI DENI- 

KINA.
Na ulicach Kamieńca rozlepione ogłoszenie lej 

treści:
Komunikat ofieyalny sztabu gł. alamana z 9 listo­

pada 1919: Dowódzca galic. armii gen. Tarnawski 
podpisał umowę z dobrowolcami^ na mocy której 
cała arm’n galicyjska przechodzi pod rozkazy gen. 
Denikina. Za przekroczenie danych mu pełnomocnictw 
gł. ataman wsrólhle z prezydentem zach. ukraińskiej 
rzeezypospoliL, drem Petruszewiczem wydaje rozkaz 
aresztowania gen. Tarnawskiego i oddania go poci 
nadzwyczajny sąd. — Ataman Petlurą.

—o—
ji . c m H r — i o .  n m

Denikin opuszcza Ki, itar.
BERLIN, 17 lis to p ad a  (P a t ). B iu ro  R eu tera . I opuśc iły  Kijów. 

P o tw ierd za  się urzędow o, że w ojska Den kinu

Daliszy s p a d e k  koron.
W IE D E Ń , 17 lis to p ad a  (P at.). B. K. „Der 

neue  T a g “ donosi, że k u rs  k o ro n  w  Z u ry ch u  
znow u  się po orszyJ. Dewizy w iedeńskie dn i i 10

szewizmu, niemal posądza się ją o zdradę sprawy 
narodowej.

W walce robotniczej chodzi istotnie o możność 
życia, chodzi o uchronienie setek tysięcy ludności 
miejskiej przed głodem, którego widmo stoi dztś 
przed każdą rodziną. A tymczasem w Sejmie iwy

b. m . sp ad ły  n a  4 ‘05, a 16 b . n i. n a  4 6 . R ów no­
cześnie dew izy b erliń sk ie  sp ad ły  n a  13 75, a 
p rask ie  n a  10’25. W  A m sterdam ie  dew izy w ie­
d eńsk ie  sp a d ły  n a  2 -i> W B en in ie  n o ty  s tem p lo ­
w ane sp ad ły  na  32'4ó.

ciężą idea wolnego handlu, która widma głodu zu­
pełnie nie usuwa, a zato z pewnością napełnia kie­
szenie żarłocznych obszarników.

W tej walce o lepsze warunki życia, o usunię­
cie grozy głodu, musi ludność miast w swoim wła­
snym interesie wesprzeć klasę nracującą.
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Zgromadzenie Judu pracrąęego
m iasta  Lw ow a, odbyło się w niedzielę, w sali
Izby rękodzielniczej, przy placu Strzeleckim.

Zgrom adzenie, zw ołane przez lw ow ską Radę 
R obotniczą P. P. S„ było im ponujące. Na sali 
widzieliśmy obok robotników  i robotnic w ;elu 
radnych m iejskich i wiele inteligencyi.

Z grom adzenie zagaił to w. Kuryłowicz, który  
stw ieidzii że stoim y w obec ciężkich zadań poli­
tycznych i aprow izacyjnych. Proponuje w y b ra ­
nie prezydyum  w  osobach tow . T o n ta ia  i tow.

. D rew niaka, co zgrom adzeni przyjęli oklaskam i.
Tow. T-crmi, obejm ując przew odnictw o, po 

.w o ła ł na  sek re ta rza  tow . Bobera, poczem
udzielił g łosu  fcaw. pos RaasnerojwS. 

Zanim  przejdę  do tem atu, podam  W am  do i

s ta ł się fakt rew olucyjnego p rzew ro tu  bez rozlew u
krwi, przew rót, k tó rego  niem a w  całym  świeci

Reform a rolna rozdzieliła historyę narodu  pol­
skiego na dwie strony, dotąd była  ona historyą 
szlachty, te raz  będzie ludu.

Jesteśm y św iadkam i strasz liw ej walki, k tó ra  
rozgorzała  na całej ziemi polskiej.
łto lska musi być jedaym  z naj dem okratyczniej- 

szych narodów  Europy.
W  tych dniach rozstrzygną się losy ustaw y 1 wsokcdzm. 

o  8 godzinnym  dniu pracy. Chłopi zobow iązali 
się  głosow ać za naiszem żądaniem , w iedząc, że 
re fo rm a rolna przeszła tylko dzięki naszym  g ło ­
som.

K onsty tucja , w  k tó re j są pew ne usterki, —

W  ciągu ro k u  rządów  P aderew skiego  nie u- 
rucnomiono robó t publicznych, gospodarka zn a j­
duje się w  najgorszym  stanie, szkoły ludow e za­
myka 'się z pow odu braku  opału. Polska po­
siada  sól, w ęgiel i naftę  i wszelkie produkta  
roine, aie robotn ik  niem a opału, so f , n a f ty  i ży­
wności, za k tó re  to  produk ta  drogo m usi płacić 
paskarzom .
R ząd obecny nie jest zdolny do k ierow ania n&wą 

państwowłą.
W ojna na  wschodzie zabiera m nóstw o sił ro b o t­
niczych, k tó re  nie p racu ją  produktyw nie, lecz 

—  m arzną i o  głodzie bron ią  linii fron tow ej na

wiadom ości, że w  gronie W aszym  znajduje się j przew yższa znow u komstytucyę am erykańską, r.i.e 
p rzedstaw iciel C entralnego Komitetu w ykonaw cze- m ów iąc o  angielskiej, jest to zasługa olbrzym i
g o  PPS. z W arszaw y, tow. Sochacki k tórego w i­
tam  imieniem zgrom adzonych (Braw a).

Pozw ólcie mi, /  że nakreślę  W am  sy tuacyę, 
w  jakiej państw o  i społeczeństw o się znajdują. 

i W  całej Polsce słychać jeden krzyk rozpaczy, 
pow szechnem  jest w ołanie ratunku.

Przyczyny, k tó re  złożyły się na obecny stan  
rzeczy, m ają  źródła swojb w  minionej w ojnie 
św ia tow ej. Z daw ało się nam, że gdy przejdzie do 
zaw ieszenia bron;, sy tuacya musi się popraw ić. 
Skutki w ojny, k tó ra  zniszczyła zasoby i w ysiłki 
k lasy  pracującej, dziś straszn ie  się objaw iają. I 
'gdzie spojrzym y na w schód czy zachód, widzimy

w szędzie, że jest źle.
N ajpotężniejszym  czynnikiem  zła jest ta  stra- 

t Ezliwa w ojna, k tó ra  zniszczyła tyloietnią oracę. 
W  krajach  zwycięskich, k tó re  m ogły dyktow ać 
zw yciężonym  ciężkie w arunki pokojow e, widzimy 
rów nież ciężk;e położenie aprow izacyjne. A cóż 

■możemy m ów ić o Polsce. W szak  w iem y, że w ojna  
■ toczyła się na ziemiach polskich, n a  k tórych go ­
spodarow ali obcy. P racow ali w ięc okupanci w  
ten  sposób, by Polska m usiała pójść pod' panc 
w an ie  obce. Cały św ietny przem ysł K rólestw a zo­
s ta ł zniszczony w  ten sposÓD, że

zastan ie  ło hańbą narodu  niemieckiego
po w ieczne czasy. Jak  gospodarow ała  A ustrya, 
to  wiecie. Nic więc dziw nego, że państw o m łode 
tnusiało znaleźć się w  krytycznem  położeniu. N a­
ró d  polaki został bez chlebja i  bez pracy , bo w szy­

s tk ie  fabryki i środki p racy  zostały zniszczone 
i zrabow ane.

Mimo jednak tych w arunków  stw orzyliśm y 
silne państw o, Na czele w ojska staną ł Piłsudski, 
k tó ry  w yszedł z w aszych szeregów , a 'żołnierz 
P iłsudskiego nie poniesie niew oli ludom  n a  w scho­
dzie.

Burżuazya polska (narodow i dem okraci), k tó ­
ra  przyw odzić chce narodow i, nie m iała dość 
siły, by  uchwycić s te r rządu. W  itym odruchu 
m as, panom  tym  braitło  odw agi do ujęcia w ładzy.

I w ów czas przyszedł człowiek, k tó ry  uchw y­
cił w ładzę w  iswtoje ręoel i (oddał ją w  ręce ludu 
pracującego , rządu  [udowego. W tedy  narodowi; 
dem okraci w szczęli burzę, aby usunąć rząd  Mo- 
raczew skćegb, a te raz  są i tacy , k tó rzy  chcą 
usunąć Sejm, to  źródło p raw a i jsiły narodu.

Na Sejm  zapatru jem y się  krytycznie, b o  choć 
w yszedł z pow szechnego p raw a w yborczego, ja ­
k iego  nie ma cały dem okratyczny zachód, nie jest 
w  składzie takim, w  jakim  pow inien być, Ale je­
steśm y przekonani, że d ru g i Sejm  będzie innym , 
będzie w aszym , k tóry

■wypełni wszelkie nadzieja, w  nim pokła­
dłaś©.

K raj, k tó ry  by ł w  przeszło’ 100-letniej niew oli 
politycznej, nie. m ógł się należycie rozw inąć. Kraj 
rolniczy, jakim  jest Polska, m usiał dać Sejmowi' 
w iększość chłopską. Z tego płyną te w szystkie 
w skaźniki i n astępstw a , k tórych jesteśm y św iad­
kam i.

Chłop przyszedł z żądaniem  ziemi dla sieb;e.

pracy  uśw iadam iającej, k tó rą  w niosła w  naród  
klasa pracująca.

M imo to w ołam y: rozw iązać Sejm .
Przyszły  Sejm  będzie źródłem  siły  i potęgi 

całej k lasy  pracującej.
Rząd' M oraczew skiego nie u trzym ał się. Dzję- 

k i naszym  przyjaciołom  zagranicznym , k tórym  
przedstaw iono n as  jako bolszew ików , M Oraczewski 
ustąpił. Rząd' polski o trzym ał w  spadku po Mo- 
raezew skim  w ytyczne linie, po k tórych dalej dąży.

K w eetya aprow izaeyjna.
Nie m ożem y zapom inać, że trudności są  w iel­

kie, ale n iepraw dą jest tw ierdzenia p rasy  burżu- 
nzyjnej, że przyczyną ich są  stra jk i. K lasa pracu- 
iąca zdaje sobie sp raw ę z tsgo, że my identyfi­
kujem y się  z państw em , bo  jesteśm y p rześw iad ­
czeni, że rz ą d  oausóva w  nasze iaa s i p rzejść  r ę ­
ce. (Brawa).

S tra jk i to  są tylko p ro testy  ludu pracu jące­
go. Nie jest prawdlą,i że z pow odu strajku brak ło  
w ęgla , bo rooo tn ik  górnik g to d iy  i nagi pracuje,, 
by  tego  cennego dlaru n a tu ry  nie brak ło  dla lu­
dności. Tylko dzięki rabunkow ej gospodarce o- 
kupan tów  w y łan ia ją  się  trudności w kopalniach 
a główną, w iną jest system  kolejowy,

łapow nictw o i d em oralizacja , 
k tó re  spow odow ały zastó j na kolejach, b rak  w a­
gonów . G ospodarka kolejow a m usi przejść pod 
kontro lę  zw iązków  kolejowych.

M inister Śliwiński pow iada, że zboza jest u 
uas dosyć, że  tylko niew ielkie tran sp o rty  im por­
tow ane m ogą zaspokoić zapotrzebow anie . Tem  
w ięcej w inien jest rząd1, k tó ry  musi. 'w ysnuć z tego 
konsekw eneye.

R ząd P aderew skiego1 chw ieje się. Rząd, k tó ­
ry  m y ronim y odpow iedzialny z a  te  trudności, 
m usi ustąpić.

Zbrodniczy jdsf rząd, 
k tó ry  w b rew  zdrew nieniu  m inistra nie m oże nam  
■dać chleba i  k a rto fli nie jest w  stan ie  zapew nić 
nam  dalszego 'życia. r

Chcieliśmy rządow i tem u dać p raw o  sek w estru  
przym usow ego. Na tego rodzaju  typ p ask arstw a  
je s t to  ś ro je k  wielki. W iększość chłopska pod 
przew odnictw em  W itosa w iedziała dobrze, co ro ­
bi, z ry w ając  kom prom is z m inistrem  aprow 1;ża­
cy i.. S praw a m usi się zasadniczo  zmienić. Rząd' 
iffited wstąpić.

Rząd' P aderew sk iego  musi. ustąpić, bo  sk o ń ­
czyła się  już jego rola. f

Muisi przy jść
rząd  z program em  pracy.

P rzem ysł nasz uruchom ić je s t trudno, bo m usim y 
m ieć surowjióa i (maszyny. Ale ruch budow lany w  
Polsce a szczególnie wie Lw ow ie odrodzić może 
inne zaw ody. (Brawa).

N astępnie przem ów ił de legat C entralnego Ko­
m itetu w ykonaw czego PPS. w  W arszaw ie tow. 
Sochacki, k tó ry  pozdraw ia zebranych  w  imieniu 
p ro le taryatu  K rólestw a.

K reśli isytuacyę, w  jakiej znalazła się Polska. 
Z dniem  każdym  co raz  trudniej jest w yżyć. Dziś

I dobrze się stało . Przez uchw ałę reform y rolnej ' je st znacznie gorzej jak  przed' rokiem .

Uruchom ienie przem ysłu jest trudine. M amy 
m asy  a rm at i am unicyi, lecz nie m ożem y sp ro ­
w adzić m aszyn, potrzebnych do  dalszej produk- 
cyl.

Dla k lasy  pracującej jest jeden pow ód, dla 
k tó rego  nie w ystępuje przeciw ko akcyi w ojen­
nej, a tym  powodem  to zabezpieczenie granic 
k raju . Lecz w ojska nasze sto ją  zdała od  ziem 
zam ieszkałych p rzez ludność polską, a w o jna  nie 
kończy się mimo m anifestu, w ydanego przez Cen­
tra lny  Kom itet w ykonaw czy PPS., żądającego  z a ­
kończenia w ojny  w  m yśl hasła  sam ostanow ienia  .o 
sobie. (Brawa).

P rzyczyną dalszej w ojny jest nasza burżua 
zya, k tó ra  w  obłudny sposób chciałaby przez w o j­
sk a  nasze obalić rew olucyjny rząd! rosyjski,

by  zaw rzeć sojusz z D enikinenf i Kołcza- 
kiem.

In teres obszarn ika  i  fab rykan ta , k tó rzy  bo ją  się 
robotnika, dąży do zaw arc ia  z reak cy ą  ro sy jską  
sojuszu, by obalić refo rm ę rolną, by położyć ta ­
m ę rozw ojow i polskiej klasy pracującej. Drugim 
czynnikiem , sprzeciw iającym  się zakończeniu w oj­
ny z R osyą, to rządy  Koalicyjnej burżuazyi k tó ra  
boi się p rzew ro tu  u siebie, i

K lasa p racu jąca musi ka tegorycznie  i stale 
na każdym  kroku  żądać zakończenia w ojny.

V / polityce w ew nętrznej m am y szereg  p ro ­
blem ów , czekających załatw ienia.

8-gGdz'BPy czas pracy będzie załatw iony.
Na porządku dziennym  jest w  Sejmie sp raw a  

aprow izacyi. Chłop i obszarnicy zm agazynow ali 
p roduk ta  rolne, by  za drogie pieniądze o d stą ­
pić je  potem  paskarzom .

W  kró tk ie j p rzyszłości spodżis w ać się n a ­
leży ofetizywy pro letaryatu .

Fala  gm inu ludow ego wizmaga się na  całym 
św iacie i (bliską ja s i cW#jM kiedy rządy  państw  
przejdą w  ręce  ludu pracującego. (B raw a). Ludz­
kość m usi iść naprzód1,
m asy p racujące1 oiuszą zebrać  catyr ogrom  swych 

sił,
b y  s te r  rządów  ująć w  sw e ręce . (Brawa)_

Na zakończenie tow . Szczyrek przedłożył nasi. 
reżo lucyę:

Z grom adzenie u chw ala :
D otychczasow a nieudolność rządu, k tó ra  po­

staw iła  rnłistaj i cały  żyw ioł m iejski przed’ k a ta ­
stro fą  głodu — w yczerpuje  ca łą  cierpliw ość klas 
pracuiących.

W  obliczu głodu1 i zimna, nie m oże ludność 
p rzypatryw ać się biernie i to lerow ać rząd, k tó ­
ry  nie um iał rozw iązać zadań  zabezpieczenia ż y d a  
szerokim  m asom  ludowymi i d la tego  w zyw a zgro­
m adzenie sw o je  przedstaw icielstw o w  Sejmie, — 
w zyw a polskich posłów  socja listycznych , żeby z 
tego  istanu rzeczy w yc.ągnęli w szystkie konsek- 
w eneye.

Zgrom adzeni uchw alają  posłom  sejm ow ym , 
członkom  klubu PPS., za ich p racę  dotychczasow ą 
n a  terenie Sejm u, w otum  zaufania.

R ezolucje  pow yższe przy jęto  bu rzą  ok la­
sków. P o  odśpiew aniu  Czerw onego Sztandaru , z a ­
kończono to im ponujące zgrom adzenie.

Popierajcie °elską Poż. Państw.!

i h b  M n Apollo Smaoa ni m !
M t z y i n y  1. 1  &2Ł'6S® D rug i o b raz  ze s łynne j
Od poniedziałku 17*go l is topada  1919 sery i „C y rk u  W o lfso n a"

f  szponach orła najw iększa obok „cyrku W olfsona“ 
a trakeya film ow a!

Genialna m ałpa
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Program przyjęcia Naczelnika Państwa
z okazyi u oczystości oach ,du rocznicy oswobodzenia m Lwowa.

DZIEŃ I-szy — 22 listopadia 1919
1 O godż 9.30 pow itan ie  Naczelnika P ań ­

s tw a  na Dworcu p r z e z .  n a rsza lk a  krajow ego.
2. Pow itanie N aczelnika P aństw a przez prezy­

d en ta  m iasta w  imieniu R ep rezen tac ji miejskjej 
p rzed  b ram ą  tryum falną.

3. P rzejazd  N aczelnika P ań stw a  ulicami m ia­
s ta  do  pałacu G eneralnego Delegata rządu.

4. O gods 10.45 p rze jazd  Nacz. P ań stw a  do 
K atedry  gdzie nastąp i pow itanie p rzez JE . A rcybi­
skupa lw ow skiego i u roczyste  „Te D eum ".

5. Rew ia w ojsk.
6. D efilada w ojsk  p rzed  Nacz. P ań stw a  koło 

pom nika M ickiewicza.
7. Z łożenie w ieńca n a  cm entarzu  ,,Obrońców!

L w o w a" n rzez Nacz. P ań stw a .
8 . O godz. 1.30 popoi. śn iadan ie  u p. Gen. 

le legata  rządu.
9. O godż. 5 p rzy jęcie  O brońców  m iasta  L w o­

w a  n a  S trzelnicy.
10. O godz. 6 ob iad  w1 Ratuszu, w ydany  przez 

P rezyden ta  m iasta.
11. O godiz. 8 p rzedstaw ien ie  i k o n ce rt spa- 

eerowy w tea trze  m iejskim .

DZIEŃ 2-gi — 23 listopada 1919.
1. O godiz. 10.30 pośw ięcenie m iejsca pod 

kościół pam iątkow y jnrzy ulicy D w ernickiego.
2. O godz. 11-tej przyjęcie w  Gospodzie Żoł­

n ie rza  Polskiego.
3. O godiz. 11.30 uroczysty  ak t nadan ia  nazw} 

U niw ersy teiow i lw ow skiem u i p iży jęc ie  M łodzieży 
A kadem ickiej.

4. O godz. 12.30 uroczyste pow itan ie  N aczel­
n ika P ań stw a w  auli n a  Politechnice p rzez g ro ­
n o  p ro fesorów  Poutechniki, poczerń nastąp i P o ­
św ięcenie m iejsca pod1 kaplicę „O rląt".

5. O godiz 1 odsłonięcie tablicy pam iątko­
w ej na szkołę Sienkiew icza.

6. O goaz. 2 śniadanie, w ydane p rzez Z jedna 
ozenie Ziem ian w  Hotelu Georgea.

7. O godz. 5-30 p rzy jęcie  w  ochronce w ojsk.
Rodziny sierocej".

8. O godż. 6 przy jęc ie  w  pchronce im. P ił­
sudskiego.

3. O godiz. 7 obiad wydany (przez D. O. G.
10. R aut w ydany  p rzez Naczelnika P ań stw a  

w  salach pałacu  gen. delegata  rządu.

PROGRAM PRZYJĘCIA NACZELNIKA.
Sekcya obrońców  Lwtowa przy Kom itecie w o j­

skow ym  obchodu rocznicy osw obodzenia Lw ow a 
zaw iadam ia, że p raw o w ystępow ania w  grupie 
obrońców  Lw ow a będą m ień tylko te osoby, k tóre  
na podstaw ie dostatecznego w ylegitym ow ania się 
uzyskają speeyałną legitym acyę d la  obrońców  
Lw ow a, w ażną na dzień  21, 24  i 23 bm ., n a  pod­
staw ie k tó re j będą  m ogli uczestniczyć w  pow i­
taniu Naczelnika P ań stw a  przy  bram ie tryum ­
falnej p rżed  dw orcem , w  rew ii, defiladzie i w  
przyjęciu na Strzelnicy, urządzonem  przez o b ro ń ­
ców  L w o ‘ dla Nacz. W odza. * i

L eg it/m acye  w ydaw ać będą  kom endanci od 
cinków  z czasów  obrony  Lw ow a, lub ich zastęp ­
cy w edług następującego  porządku:

O dcinek I. Kpt. Bujalski, Dom Techników , 
od  godz. 14-tej, — Odcipelt II, P or. Sw ierzaw 1- 
ski Adam, ul. G łęboka 6. — O dcinek III. (Dy- 
rekcya kolei) por. G ra jb n e r, ul. B atorego, hotel 
A ustrya 1. 18 (od1 10—12 g.')„ — O dcinek III. (Bem)1 
por. M eller, Cytadela, o d  15—17-tej. — G óra 
S tracenia) ro tm istrz  A braham , ul. D ługosza 1, 16, 
(od g. 10—11). — (K leparów ) Kpt. S ikorski, S o­
kół M acierz od1 g. 16—18). — (Zam arstynów ) ppo!r.. 
Tychow ski, ul M arcina. — Odcinek IV. por. Z y­
gm untow icz, D. O. G. P lac  B ernardyński, p rzeć- 
IpDlg i fpor. Rzepecki, Kurkowia 12 od! g. 11—10 i (ód 
16—18. — O dcinek V. ppor. L iwaez, N ow y Św iat 
15, o d  g. 16—18. (

I. Z ałoga O cruny  Lwidws,
Dom akadem icki, ppor. N ow ak-Prżygodzki, 

Dom akadem icki od‘ g. 19—20. — Dom Techników, 
ppor. W asilew ski, ul. Kącik. Szkoła Sienkiewicza,t 
podlchor. Nowi, ul. Szeptyckich 1. 32, od1 g, 16—18, 
R zęsna Polska, ppor. Vorzim m er, Jabłonow skich 
I. 26, od1 g. 13—14. — O ddziały san ita rne . (Szpi­
tal Technika) m jr. A dam  Czyżewicz, szpit. zap . 
Nr. 1, gi(mn. ruistoie, ul. Sapiehy, o d  g. 1 0 —11.30. 
Lotnicy, kpt. B astyr, L enartow icza 11. — Artyle- 
rya , kpt. Todf, koszary  C zerw onego K lasztoru 
ul. T eatyńska, Od1 g. 9—11! i Jod 15—17. — Kawa- 
Ierya, ro tm . Kryniicki, dl. Sapiehy 67, o d  g. 14— 
16-tej. — O d d z a ły  techniczne, opor. Lisowski K.j. 
ul. Jab łonow skich 22, o d  g. 17—21. — Ż andarm e- 
ry a , pułk. H ełm -Pirgo, ul. Sapiehy 45, od1 g,’ 
1 4 -1 6 .

KOM ITET W O JSK O W Y  obchodu rocznicy 
JO dsieezy L w o w a" w ysła ł p ro śb ę  do M inister­

stw a  sp raw  w ojsk, i N aczelnego D ow ództw a o 
urlopow anie n a  czae uroczystości we Lwowie, 
wszystkich żołnierzy i oficerów , którzy uczestni­
czyli w  ob ron ie  i odsieczy Lw ow a, o ile nato  
pozw olą w arunk i służbow e. O sobne zaproszenia 
w ysłane d o  dyw izja gen. Jędrzejew skiego, k tó ra  
obejm uje najw iększą ilość byłych obrońców  L w o­
wa. P rzy jezdni z tej dyw izyi b ęd ą  pomieszczeń,- w 
koszarach Czerw onego K lasztoru.

KW ATERY DLA PRZYJEZDNYCH.
O dezw ą ogłoszoną przed  kilkom a dniami 

zw róciło  się D ow ództw o m iasta z prośbą do o- 
gółu m ieszkańców  o  dobrow olne zgłaszanie kw a­
te r  i pom ieszkać dla spodziew anych na uroczy­
stość 22 listopada gości. O dezw a ta  odniosła 
na raz ie  skutek bardzo  nieznaczny. Zgłoszono 
bow iem  w  D ow ództw ie m iasta  nie w ielką ilość 
p o rre szk ań , przew ażnie bardzo  skronm ych i po­
łożonych niem al w yłącznie w odległych dzielni­
cach, p raw ie na  k rańcach  m iasta. Z uw agi na to , 
że uroczystość 22. listopada będzie ogólnie pol­
eską o  doniosłem  znaczeniu, że ™ zybędzie  do Lw o­
w a Naczelnik p ań stw a , o raz  cały szereg  dygni­
ta rzy  cywilnych i w ojskow ych, tudzież w ybitnych 
osobistości ze w szystkich dzielnic Polski, a  drog;ch‘ 
tych gości, z k tó rych  w ielu po raz  p:enwsz,r 
przybędzie d o  Lw ow a, w inno m iasto nasze pow i­
tać  i p rzy jąć  godnie i ze staropo lską  gościnno­
ścią. Będzie rzeczą ambicyi i honoru m iasta by ’ 
goście nasi odnieśli z pobytu  we Lw ow ie jak naj­
lepsze w rażen ja  i czuli się j a k  w  m ieście pra-.,’dż i 
w ię  oolskiem . S p raw ę pom ieszczenia gosej po­
w inno obyw atelstw o załatw ić sam o — uciekanie 
się  d o  rekw izycyi m ieszkań dla teg o  celu uw aża 
D ow ództw o m iasta z a  ostateczność, k tó rab y  sta- 
low iła dysonans w  te j podniosłej chwili. Do­

w ództw o  m iasta  apelu je  p rze to  raz  jeszcze do 
ogółu  t r ' zszkańców, a zw łaszcza w łaścicieli m ie­
szkań  bliżej śródm ieścia położonych i odpow ie­
dn io  urządzonych, by  bezzw łocznie zgłosili k w a­
te ry  dla spodziew anych gości i żyw i nadzieję, 
że apel ten nie p rzebrzm i bez skutku. Zgłoszenia 
przyjm uje O ddział kw aterunkow y  Kom endy m ia­
s ta  i  p lacu ul. W ało w a  16 a w  godzinach poza- 
urzędbw ych oficer dyżurny. Z w raca  się uw agę, 
że przjm ajm niej n a  4 d!ni p rzed  uroczystością 
lista k w a te r d la  w szystkich zaproszonych musi 
b y ć  ustalony, a kw atery  przeznaczone imiennie. 

—o-—
Zaproszeni*:: n a  u roczystość pułk. Tokarze-* 

wskiego ,
Jak  się  dow iadujem y, Kom itet m iejski i Ko­

m ite t w ojskow y zaprosili na  uroczystość pułk To- 
karzew skiego, K om endanta 5 i. 4 pułku ■legio­
nów , k tó re  in ia  21 listopada ub. r. przybyły z

FELiKS HOLLAENDER, 25

J E Z U S  i J U D A S Z
tłom. MARYA BIANKA.

(Ciąg dalszy).

B yła  tak m iła  i ładn iu tka  w  swej sk rom nej 
ełcgancyi, nie mającej w sobie  nic teatralnego, 
w swej niewym uszonej naturalności,  z t e m is z c z e -  
remi łzami, że T ruck  sp o jrza ł  zdziwiony na  Sil- 
bersteina.

T o  więc była  H ófkego dziewczynka! jak m ożna  
się czasem mylić! Z upełn ie  inne wyobrażenie 
s tw orzy ł  sob ie  n a  podstaw ie  opow iadan ia  Silber- 
steina.

Ale i ten, poniew aż widział ją pierwszy raz, 
był zupe łn ie  pod  wrażeniem  jej u roku .

— C o d o  s tanu  ch o ro b y  Hófkego, proszę  
pani —  podjął nareszcie ro zm o w ę  T ru ck  —  u w a ­
ża lekarz, że nie m ożna  jeszcze w dać  ok re ś lo ­
nego  sądu, lecz przy jego silnej naturze —

— Tej on niem a wcale — zasz locna ła  i chustką 
p rzys łon iła  usta.

— No, n o  — pociesza ł  ją T ruck  — d o  sła- 
, bych nasz przyjaciel nie należy z pew nością , a na

opiece potrzebnej też m u zbywać nie będzie
Uścisnęła m u  rękę a  oczy jej zajaśniały wdzięcz­

nością
-r  Pan jest pew no  pan Truck, prawda, a pan, 

pan Silberstein. Z nam  p anów  obu  bardzo  dobrze, 
Wiluś m ó w d  tak często  o  was, mój biedny Wiiu,

— i znów  rzuciła bolesne spojrzenie  na  go rącz ­
kującego, zdejmując rów nocześn ie  toczek i żakie­
cik, by urządzić się jak najwygodniej jako pie­
lęgniarka.

T ak  jej się to  na tu ra lne  w ydaw ało , że nie 
zauw ażyła  nawet, jakie zdziwione miny zrobili 
ci obaj.

P o  kilku chwilach, podczas  k tó rych  w łożyła  
H ófkem u swemi d robnem i rączkami kilka k aw a­
łeczków  lodu d o  ust, zaczęła z n ó w :

— Ach, gdyby tylko Wiiowi nie s ta ło  się g o ­
rzej... o  Boże, Boże... m ój dobry , d o b ry  Wilu — 
i p o g ła sk a ła  m u rozpa lone  policzki.

— Ja k  ja się cieszyłam p rzez ca ły  tydzień 
na  tę niedzielę... mianowicie —• pap la ła  dalej, — 
mieliśmy dziś razem  pójść na obiad. Jakżeż to  
przyszło, tak nagle, tak  szybko?  ^

Kiedy Silberstein z nam aszczeniem  opow iedzia ł  
jej, jak znalazł H ófkego na schodach , zbladła 
j A  p łó tn o  i na  now o  trysły  jej łzy z oczu.

A kiedy opow iad a ł  dalej z przejęciem —  był 
zupełnie  zm ieniony  swym entuzyazm em  — że 
cho ry  w snach gorączkow ych ciągle jej imię 
pow tarza ł,  nie m o g ła  w pro s t  o p a n o w a ć  w zrusza­
jącej :erdecznej tkliwości. P ow ta rza ła  raz p o  raz:
— Ty kochany, drogi chłopcze, ty jedyny m ój 
Wilusiu 1

Nagie... zerw ała  się przestraszona.
— C o to jest. słyszycie panow ie  -1,
Dziki h a ła s  dał s;ę słyszeć.
— Nasi gospodarze  k łócą się pewnie — rzekł 

Silberstein \
T ruck p o s tąp i ł  ku d rzw iom .

— Pozostań  pan, p roszę , przy pani a ja zo­
baczę co  się tam  dzieje i szybkim krokiem  p o ­
spieszył do kuchni.

Panie na w yso k o śc iach  z  czo ła  gospodyni
lała się krew, a twarz go sp o d arza  była  p o d ra ­
pana  i w łosy  jego dziko rozwichrzone.

Dzieci na tom ias t  s ta ły  w zbitej g rom adce  ko ło  
szafki kuchennej.

Obaj mali ch łopcy  uczepili się spódnicy Leny 
i płakali po  cichu, ,podczas  gdy o n a  patrzyła  
z przerażenia  pełnym  wyrazem na o jca  i matkę. 
Także Kasia ukry ła  się w kącie z zalęknionym 
i jakby czającym się w yrazem  twarzy.

—  Ty huncwocie, ty... ty lamparcie... ty... ja 
ci tu pokaże  a żeby cię dyabli wzięli. J a '  m am  
się zamęczać i z ah aro w ać  jak taka... a ty będziesz 
pieniądze przepijać i ro m an so w ać  z taką dziewką. 
A żeby cię jasny szlak trafił, ty świniarzu jeden 
— i jak sza lona  znów  się rzuciła na męża.

O n  chwycił ją za rękę.
— Tylko  powoli... nie dotykaj mnie... bo ina­

czej zap o m n ę  się., nie wstydzisz się wcale przed 
dziećmi, s ta ra  w iedźm o?

—  J a  się m am  wstydzić?
W yrw ała  m u się czerw ona  jak ogień ze złości 

i w łaśnie  chciała  p o lan o  leżące na kuchni, rzucić 
m u  w głow ę, kiedy wzrok  jej padł na Trucka, 
k tóry  srał jak skam ieniały  na progu kuchni,

P o lano  w ypad ło  jej z ręki
Przez chwilę s ta ra ła  się tchu złapać, następnie 

p rzystąp iła  rezolutnie do  męża. ujęła go za rękę 
i krzyknęła  do  d z iec i ; — W ynoście się stąd ■

(C. d. a.).

/
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odsieczą  i osw obodziły  nasze m iasto. Z aproszono 
n a d to  gen. Roję, k tó ry  objął w ów czas dow ódz­
tw o  fron tu  galicyjskiego, pułk. Knoila-Kownacki-e- 
go, Komend. A rtyleryi p rzy  grupie Tokarzew - 
Skiego, ma tor a B łeszyńskiego, Szefa sztabu, maj. 
Z am orsk iego  i (majora Paszko  wsieje®, K om endan­
tów  batalionów  odsieczy.

—o—
W  A m eryce zaw iązał się Komitet, k tóry  zo­

bow iązał się  dać utrzym anie przez cały ciąg stu- 
dyów  (szkoła śred n ia  i uniw ersytet) młodocianym  
obrońcom  Lw ow a, pozbaw ionym  przynajm niej je­
dnego z rodziców . A m erykańscy lotnicy, p rzy­
dzieleni d o  7. eskadry  lo tn iczej,‘ złożyli już od­
pow iednią kw otę  i u trzym ują w łasnym  kosztem  
jed n ą  z sierót.

—o—
PRZEDSTAWIENIE ŻOŁNIERSKIE. Dnia 22 bin. 

ku uczczeniu rocznicy oswobodzenia Lwowa odbędzie 
się w  Sokole IV., ul. Głowińskiego uroczysty wie­
czór, urządzony siłami Sokoła IV. Bilety nabywać 
można w Referacie prasowym D. O. G., ul. Fredry 2. 
II. p. Dochód przeznaczony na Uniwersytet żołnier­
ski. —

—o—
Prezydyutm Rady m iasta w ystosu je  odeżw ę 

do  w łaścicieli sklepów , fab ryk  i w arsz ta tó w  aby 
W dniu 22. zam knęli sw e  lokale i pracownie-

—O—
W stęp  na peron, w  dzień przyjazdu N aczelni­

k a  P aństw a, jako toż  i 'dio k a ted ry  fbędą (miały tylko 
te  osoby, k tó re  o trzy m ają  k a rty  w stępu. Z a rzą ­
dzenie to  jest konieczne ze w zględu n a  szczu­
p łość m iejsca na peronie, oraz na  porządek . Bi- 
toty w stępu o trzym ają  przedstaw iciele w ładz d u ­
chownych, w ojskow ych i cyw ilnych, oraz dele­
gaci w ażniejszych instytucyi społecznych, nad to  
kom pania honorow a ob rońców  L w ow a — zło­
żona z p lutonu pierw szej załogi obrony  Lw ow a, 
plut. inw alidów , plutonu cyw ilnych obrońców  Lwo- 
jwa i sekey i kobiet, k tó re  b ra ły  udział w  zeszło­
rocznych w alkach.

Pow itan ie  N aczelnika P ań stw a  przez chłopów.
N a posiedzeniu sekeyi porządkow ej dyr. W asung  
jjrrńenierr Kółek Rolniczych zgłosił udział w ło- 
śe iaństw a pow iatu  lw ow skiego w  obchodzie rocz- 
,nicy osw obodzenia L w ow a i prosił o spow odo­
w anie, aby Naczelnik P ań stw a  w  przejeździć na 
pośw ięcenie fundam entów  kościoła w otyw nego 
przy ul. D w ernickiego za trzym ał się na placu 
B ernardyńskim , guzie delegaci w łościan i Kółek 
Rolniczych złożą Mu hołd1 i w ręczą  m em oryał. 
Rzesza w łościańska ustaw i się szpalerem , począw ­
szy  o d  pi. B ernardyńskiego  w zdłuż ul. P ańsk iej 
i Zyblikiewicza.

fraktat ^oki »jovny Baej^lzie życie
2 0  b .  m u

KRAKÓW. 16 listopada; (Pat.). R ad Lyon., 
W edle doniesienia z Ko,penhagi przew odniczący 
m iędzynarodow ej kom is.,; dla Sziesw igu Sir ila r-  
lipg, poseł angielski w  K openhadze, ośw iadczył 
w  in terw iew ie z redak to rem  pism a „Poliukend, 
że

tra k ta t pokojow y wejdzie w  życie 20 hm., 
w obec czego ew akuacya Szlesw igu pow inna na-

j stąp ić  najpóźniej db 10 grudnia br., poczem  dnia 
j 11 grudnia kom isyn rozpoczęłaby urzędow anie a 
g łosow anie w  p ierw szej strefie  odbyłoby si? pod 
koniec grudnia. Ku misy a w ysiała  reprezentantów * 
swoich do A iensburga. JŁeby przygotow ali po­
m ieszczenie dla komisy i i d ia  w ojsk francuskich, 

l i  angielskich.

Z Kom isy i Ochrony Prany.
Drpa 14. bm. odbyło się w  W arszaw ie  pod 

p rzew odnictw em  tow. Ziemięckiego posiedzenie 
kiomisyi ochrony pracy, w  celu om ów ienia dekre 
tu  (rządu Paderew skiego) o  zw iązkach zaw odo­
w y  d i .

W szyscy przedstaw iciele s tronn ic tw  robolm  
czych kry tykow ali dekret, zaś tow . Żuław ski i 
Z iem ięcki przeciw staw ili się sam ej zasadzie, b ęd ą ­
ce j podstaw ą dekretu, w ysuw ając zasadę  zupełnej 
w olności s tow arzyszeń , odpow iedzialności sądo­
w ej tylko w  raz ie  w ykroczeń przeciw ko kodeksow i 
karnem u  i regestro w an ia  w  sądzie tylko w  tych 
w ypadł ach, jeśli zw iązek pragnie posiadać oso- 
bowiość p raw ną. O dpow iedni p ro jek t ustaw y  o 
stow arzyszeniach  został już  przez tow . Ziemięc- 
k iego imienietn Z. P. P . S. (zgłoszony. W  myśl 
pow yższych zasad  tow . Żuław ski zgłosił rezołu- 
cyę, k tó ra  zosta ła  przez w iększość p rzy jęta .

P rzeciw  głosow ali endecy i Z jednoczenie lu­
dow e. Uchwalono w te j śp iew ie odbyć posiedze­
nie w spólne z komisy ą praw niczą.

Roazmoa śm ierci W m iara Adlera.
N iem iecka A u strya , szczególnie zaś W iedeń  

obchodziły  d n ia  12 bm . roczn icę  śm ierci załc- 
ż y c r  la i najw iększego  p rzyw ódcy  p a r ty i socyalno- 
d em okra tycznej, k ie ro w n ik a  jej n a  w szystk ich  
p o lach  jej p racy , Wiktora Adlera,  śm ia ło  rzec 
m ożna, jednego  z n a jw yb itn ie jszych , n a jm ą d rz e j­
szych  i na jsz lach e tn ie jszy ch  m ężów  m ię d z y n a ­
rodów ki socyaiistycznej, cz łow ieka  o, ta k  w y­
b itn y m  in te lekcie  i tak iem  n ap ięc iu  m o ra ln em  
i etycznem , iż ja k  ojca k o c h a li go ro b o tn icy  
A ustry i całej i ja k  m is trza  i o jca dob rego  i wy* 
rozum iałego  u b ó s tw ia ła  c a ła  znaczn a  p le jad a  
socya li s ty czn y ch  uczo n y ch  i dz iałaczy  z n ie ­
m ieckiej A ustry i.

O sierocił o n  p a rty ę  w  chw ili, gdy zap ad ł 
się sztuczny , a je d n a k  ta k  d łu g o trw a ły  g m ach  
m o n a rc h ii austryacko-w ęgiersk ie j, gdy ro zpad ły  
się „k ra je  rep rezen to w an e"  w ce n tru m  A ustryi, 
w W ied n iu , o d e rw a ły  się od  niej lu d y , k tó re  
ta k  d łu g o  w yzw olen ia  czekały  z p o d  „b erła"  
m o n a rc h ó w  a u s try a c k ic h , gdy zarysow yw ać się 
poczęły  lu d o m  k o n tu ry  przyszłego u s tro ju  so- 
cyalistycznego , k tó rego  W ik to r  A dler ja k  w y­
m o w n y m  b y ł rzeczn ik iem  I  pod k tó ry  ty le  c e ­
gieł w ła sn ą  rę k ą  b y ł już- pod łoży ł.

W e w szystk ich  d z ie ln icach  m ias ta  o d b y ły  
się w ielk ie  u roczyste  zg rom adzen ia  z p rzem ó ­
w ien iam i, o d pow iedn iem i d ek lam acy arn i i m u ­
zyką, n adzw yczajn ie  w  p a r ty jn y c h  o rg an izacy ach  
p ie lęgnow aną , a m o w ach  p rzeb ija ła  go rąca  m i­
łość, je k ą  o taczan o  w ielk iego przew ódcę. M ówcy 
p o ró w n y w a li go do Mojżesza, m ów iąc , że p ro ­
w ad z ił lu d  przez p u sty n ię  k a p ita lis ty c z n ą  la t 
z gó rą  30, a gdy  n a  horyzoncie  u k a z a ł się św it 
now ego ju tra , odszedł. S ław ili jego m ąd ro ść , 
ludzkość, d o b ro ć  p o łączo n ą  z s iłą  c h a ra k te ru , 
w y ro zu m ia ło ść  d la  d ru g ich , a su row ość  wzglę- 
d :m  siebie i w ielb ili tę  c a łą  drogę krByżową 
p racy  jego, te  g igan tyczne  zm ag an ie  jego  ze s to ­
su n k a m i przez k tó re  p ro w ad z ił k lasę  ro b o tn iczą .

P o lsk a  p a r ty  a so ey a ln o -d em o k ra ty czn a  Ga- 
licy i r  Ś ląska, k tó ra  czasu  sw ego p o w s ta ła  n a  
sk u tek  u ch w a ły  bern eń sk ie j, w yłon iw szy  się z 
p a r ty i w szechaustryack ie j ja k o  P. P. S. D. d o ­
z n a w a ła  także  p o p a rc ia  i n ie jednej ra d y  ze 
s tro n y  lego w ielk iego m ęża. Czcziłi go też so- 
cyaliści po lscy , u jęci u ro k iem  jego w yjątkow ej 
osobistości i gdy A ustrya  obchodzi p ierw szy  rok  
jego  śm ierci przed-wczesnej, m y  P o lacy  n a  ien 
g rób  drogi rzu cam y  słow a serdecznego  i w dzię­
cznego w sp o m n ien ia .

Denikin zhliża się da Galicy:.
U k ra iń sk i, k o m u n ik a t o ficyalny  z b listop. 

191 9 : W czoraj n a p ó r  n iep rzy jac ie la  w zdłuż lin ii 
W a p n ia rk a  Ż m ery n k a  t rw a ł  dalej. Na inny ch  
o d c in k a c h  fro n tu  nie zaszło n ic  osobliw ego.

U k ra iń sk i k o m u n ik a t o ficyalny  z 7 listop . 
t. r. W a lk i m iędzy lin ią  ko lejow ą Ż m e ry n k a : 
W a p n ia rk a  a D n iestrem  trw a ją  dalej. N ieprzy­
jac ie low i n ie u d a ło  się m im o  w prow adzonej 
przez niego w  bój świeżej rezerw y — dop iąć  
celu. Na in n y c h  o d c in k a c h  fro n tu  n ic  pow aż­
nego.

Sfetoierancya czeska.
Izba ad w o k ack a  d la  Czech w P rad ze  o b e j­

muje. 13G0 adw o k ató w , z k tó ry c h  połow ę tw o­
rzą  N iem cy. Ilość cz łonków  zarząd u  Izby w y ­
nosiła  8 N em ców  i 8 Czechów . O becnie rz ą d  
ów  ilość tę p o d n ió s ł do 24 cz łonków  i z a m ia ­
n o w ał na tę d o d a tk o w ą  ilość sam y ch  Czechów. 
W  kom isy i egzam inu jącej zn a jd u ją  się n ad to  
sam i Czesi, k tó rzy  z w yją tk iem  jednego  o św ia d ­
czyli, że egzam inow ać k a n d y d a tó w  a d w o k a c ­
k ich  b ęd ą  ty lk o  w języku  czeskim . W obec tego, 
ja k  donosi „B ohem ia" — p a n u je  w  pełestrze 
niem śeckiej w zburzenie  a ow ych  8 cz ło n k ó w  
za rząd u  Izby ad w okack ie j złożyło  d e m o n s tra ­
cy jn ie  sw oje m a n d a ty

Nie wolno mowie po niemiecku.
W  o ddzia le  n a d a w a n ia  fra c h tó w  d w o rca  

W ilso n a  w' P rad ze  w yw ieszono następ u jące  
obw ieszczenie: M ówić po  n iem ieck u  z a b ro n io ­
no  najsu row iej. Za każd e  słow o n iem ieck ie  n a ­
leży śc iąg n ąć  dwTa h a le rze  k a ry  n a  cele d o b ro ­
czynne. * w

7 n a d e s ł a n e .  nr
Zu rubryk? tę redcieya nie odpowiada.

S BZabais&i, m  tusaarzysEłi
Latarki m agiczne, szachy, halmy, wyścigi konne i t. p.

poleca wielki wvbór
K L I N I K  A I ^ A  I .  1 3  K

L w ó w ,  w l .  E A L I C K I A  2 1 ,

Specyalista ćliorob wenerycznych, skóry i iroczowych
D r W ILHELM  L A U T E K ST E IN

b. elew kiniki w Berlirre, b. sekur.daryusz szpit. powsz. 
ord. 11—1 ‘/a3—5 Lwów, Sykstus’-,a 37 (róg SlowBckiegc).

w y św ie tla ją  k in o te a try

MARYSIEŃKA i KOPERNIK
prześliczny  a r a m a t  w  6  a k ta c h  p .t .

Rolę ty tu łow ą krenje znakom ita, cudownej 
urody a rty stka  dram atyczna

r RANCESKA BERTIn S.

9 9

T E A T R  S T Y LO W Y

C H IIK IE R R
Od piąłku 14 listopbda 6. n 
W ie lk ie  a r c y d z ie ło

Lw ó w . ulica Akademicka liczka 8 s z t n k i  l i l m o " c S
Zmierzch Boga'Wojny dramat w  

S - c i u  
częściach

z ostatnich lat żj:ia Napoleona. W glówsśj roli słynny tragik wtai H e k to r  M azanti. — tlaiita terów uzupełnienie

S
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Lwów, 18 listopada.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
We wtorek 18 listopada o godzinie 7 wieczorem 

„Nietoperz", opera komiczna w 3 aktach Jana Straussa 
z pp. Miłowską, Brzeską, Zalęską, Kuligowskim, Justia- 
nem, Niedzielskim i rolańskim.

We środą 19 listopada o g. 7 wieczór „Rycerskość 
wieśniacza" opera w 1 akcie P Mascagniego i , Pajace", 
opara w 2 akt. z prologiem Leoncaralla, w niezmienio­
nej obsadzie.

We czwartek 20-go listopada o godz. 7-mej wieczór: 
„Madame Sans Gene“, komedya w 4 aktach Wiktoryna 
Sardou i G Moreau, w niezm.enionej obsadzie.

W piątek 21 listopada o godz. 7 w ieczó r„A id a" , 
opera w 4 aktach Verdiego z pp. Korolewicz-Waydową, 
ureen, Wolińskim, Homerem, Okońskim, Jdlińskim i 
Wiklińskim

W sobotą 22 listopada o godzinie 3 i pół popołudniu 
„Śluby panieńskie", kom. w 5 autach A. hr Fredry w 
niezmienione) obsadzie.

W sobotą 22 listopada o godzinie 7-mej wieczorem • 
Uroczyste przedstawienie w rocznicę oswobodzenia 
Lwowa.

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO:
Wtorek 18 listopada o godz.7-30 wieczór: humorysta 

Reden, baletmistrze Roniewscy; „Wu;aszek zprowincyi", 
iarsa Danielewskiego „Cnotliwy guwerner" operetka 
Wiehlera

Środa 19 listopada o godz. 7-30 wieczór „Moral­
ność Pani Dulskiej" komedya w 3 aktach z współudzia­
łem członków „Młodej sceny".

Czwartek 20 listopada o godz. 7 wieczór: humorysta 
Reden; „Cnotl.wy guwerner*, operetka Wiehlera; balet- 
mistrze Roniewscy ; .Wujaszek z prowincyi“, farsa ; Da­
nielewskiego-

—o—
REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST. 

„CZWÓRKA", ul. Szaszkiewicza 5 (naprzeciw żand.):
Program piąty do 23 listopada: Gościnne wystąpy 

Henryka Małkowskiego, art teatru letniego w Warszawie 
w słynnej kreacyi jaso Pola Negri- „SuDleina psycho­
logia", sketch nap. N-ski. Gościnne występy greckiej 
tancerki Ruun Safeety, w nowych tańcach „Business is 
business", operetka w 1 akcie j  Boczkowskiego. Ory­
ginalny ,Fox-trott“ odtańczą Anda KHschman, i H. Mał­
kowski. Nowe numery solowe wykonaią Anda Kitschman, 
H. Małkowski, S. Michałowski i M Winuheim Począ­
tek o godz 7'30 wiecz.

—O—
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE za dusze uczniów 

żołnierzy, poległych w obronie Lwowa, odbędzie się 
w Bazylice o .godz. 10 przed południem w dniu 19 
listopada b. r.

Akademia w teatrze miejskim odbędzie się o 
godz. 11‘30 przed południem.

MIANOWANIA. Naczelnik Państwa mianował inż. 
W ładysława , Woj tana, dotychczasowego profesora* 
Wyższej szkoły Iasowej we Lwowie, zwyczajnym pro­
fesorem miernictwa w szkole Politechnicznej we Lwo­
wie, a inż. Edmunda Trepkę nadzwyczajnym profe­
sorem Wielkiego przemysłu organicznego i farbiar- 
stwa w Politechnice warszawskiej. — Ministerstwo 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego za­
twierdziło uchwałę grona profesorów Wydziału filo­
zoficznego Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krako­
wie, udzielającą d-rowi Ludwikowi Sitowskiemu na 
Uniwersytecie Jagiellońskim veniam legendi z zakresu 
zoologii.

RADA NADZORCZA I. ZAŁOGI w szkole" im.
H. Sienkiewicza. Uczestnicy I. Załogi obrony Lwo­
wa w  szkole im. H. Sienkiewicza tak miejscowi, jak 
przyjezdni otrzymać mogą karty uczestnictwa w uro­
czystościach od 18—21 bm. włącznie 2-go od 4—6 
popoł. w lokalu przy ul. Szeptyckich 32. Dnia 22 
zbiórka o godz. 8 rano w  gmachu szkoły im. Sien­
kiewicza.

WYSTAWA SZTUKI ŻYDOWSKIEJ. W gmachu 
Skarbkowskim znajduje się wystawa prac malarskich 
żydowskich adeptów sztuki. Urządziło ją powołane 
na nowo do życia „Koło miłośników sztuki żydow­
skiej", mające na celu krzewienie kultury artystycz­
nej wśród żydów. W  dwóch niewielkich salkach po­
mieszczono „szereg prac olejnych, pastelowych, stu- 
dyów graficznych, szkiców węglowych akwarel itd. 
Najwięcej charakterystycznych cech noszą projekty 
winiet witrażów i t. p. Wśród wystawionych prac 
Wyróżniają się portrety i kompozycye (zwłaszcza 
„Grajek") Z. Menkes#. studya Fr. Milszteinowej, o- 
toz szkice akwarelowe (motywy lwowskie: „Żelazna 
Woda", ^Pohulanka;", ,Na Wysokim Zamku" i in.) 
J. Kahanego. Z. Bierer szczęśliwszy jest w szkicach 
Portretowych, niż w pejsażach. Ciekawe są szkice 
Graficzne F. Kleinmanna, oraz prace A. Stahla. — 
Wielo z prac młooych artystów już rozsprzeaano.

STYCZEŃ W LISTOPADZIE. Od niedzieli, 'po­
przedzony szalonym jakimś orkanem, który zrywał 
szyldy, argał dachami i rynnami i zdzierał kapelu­
sze z głowy utrapiionym przechodniom — panuje 
we Lwowie aura iście styczniowa. Ulice lśnią iskrzą­
cą się lodową powierzchnią, a mroźny powiew dech 
w ‘ piersiach zapiera i naprowadza nastroje bynaj 
mniej nieoptymistyezne. Piwnice zaopatrzone w wę­
giel znajdują się zaledwie u nielicznych szczęśljiwych 
wyjątków, a ...wojenne" narzutki również nie prze­
ciwstawiają się należycie atakom nagiego zimna, któ­
re dochodziło dziś do 12 stopni C. Jednakże „doświad­
czeni" twierdzą, że nagła obniżka temperatury minie 
niebawem, a jako zadośćuczynienie będziemy mielji 
łagodny i piękny grudzień.

OFICEROWIE I ŻOŁNIERZE V. ODCINKA (szko­
ła Siuikiewicza) otrzymywać będą karty uczestnictwa 
u ppor. Stan. Liwacza, ul. Nowy Świat 15 od dnia 
18 do 21 bm. codziennie od godz. 11 do 1 w po­
łudnie. W  dniu 22 zbiórka w gmachu szkoły Sien­
kiewicza o gioda. 8 rano.

UCZESTNICY OBRONY LWOWA w listopadzie 
1918 z odcieka: Żółkiewskie - Zamarstynów mają się 
zgłosić w środę 19 bm;. o godz. 5 popol. w budynku 
Komendy, Zamarstynów. — B. Komenda Odcinka Za­
marstynów.

LUDWIKOWSKI znany zaszczytnie humorysta, o- 
1 wiera z dniem 1 grudnia br. w Stanisławowie w sa­
lach restauracyi , Union" pierwszorzędny teatrzyk roz­
maitości z doborowiemi siłami i repertuarem.

STREJK ŻYD. RGSOTNiKOW  SZEWSKICH
Żyd1, robotnicy szew scy (w yrobnicy w ierzchów  do 
bucików ) dotychczas p raco w a li w  bardzo złych 
w arunkach, a m ianow icie *pracOT/ali 13—45 go ­
dzin, dosta iac  przy tem  m ałe w ynagrodzenie. W  
m iesiącu bieżącym  zorganizow ali się. Nie m ogąc 
d łużej znieść dotychczasow ych w arunków  p racy  
postaw ili chlebodaw com  następu jące  w arunki:

1) uznania 8-godlz. dnia pracy, 2) uznania za­
w odow ego zw iązku wyżej wym ienionych robo tn i­
ków . Na te  żądania, k tó re  m iały być  zatw ierdzo­
ne 14. ‘bm. o  godż. 6-tej wilsezi,, nie raczyli m aj-' 
strow ie  odpow iedzieć. Z  tego  pow odu wstrzyma!! 
się w yrobnicy w ;erzchów  do  bucików  od p racy  
i ogłosił; s tre jk .

TAKŻE URZĘDOWANIE. Do biura okr. I. dziel­
nicy przy ul. Pełczyńskiej zgłosiła się wczoraj p. 
K. Gaj, żona majstra sfolarskfego po kartę nafto­
wą. Urzędująca tamże panna nie chciała karty takiej 
wydać, mimo że w fegitymacyi spożywczej wyraźnie 
było napisane, że mieszkanie p. G. oświetlane jest 
tylko naftą. Głosem rozkazującym poleciła urzędująca 
panienka, by p. G. udała się do biura Zakładu e- 
iektrycznego i by przyniosła stamtąd poświadczenie, 
że mieszkanie nie ma światła elektrycznego. P. G , 
jeszcze niezupełnie zdrowa po (okaleczeniu od granatu 
ukraińskiego musiała „rozkazu" usłuchać i kartkę żą­
daną przyniosła. Jakież jednak było jej zdziwienie 
gdy wróciwszy do biura rozdawnictwa kart zastała 
tam swą sąsiadkę, która bez żadnych przeszkód kar­
tę naftową dostała, mimo, że mieszka w ty samym 
domu. Zwróciwszy na to uwagę urzędującej panny, 
że nierówno traktuje zgłaszające się partye robiąc 
jednym utrudnienia, podczas gdy innym wydaje karty 
natychmiast mstała p. G. obrzucona przez tę pannę 
stekiem obelg i nazwaną słowami, nie dającemi Sfę 
tu powtórzyć. Miłe stosunki...

W  ARESZTACH GŁOD I ZIMNO. W  ub. so ­
botę  .w  aresztach  przy ul. B atorego w ybuchły 
rozruchy w ięźniów , z pow odu głodu  i zimna. 
P rzebyw a tu około 245 kobiet i 455 m ężczyzn 
w  w ięzieniu śledtezem. Bunt rozpoczął sie z celi 
46-tej, na II. p. okrzykam i: „dajcie nam  Chleba, 
zim no nam , jesteśm y g łodn i!" W ięźniow ie pow y­
bija li okna, łamali w ew n ą trz  ceł ław ki, tapczany  
i usiłowali w yłam ać k ra ly . W  końcu s tra ż  w o j­
łokowa ro z p c c z ę ła ^ trz e la ć  na  postrach, co o s ta ­
tecznie ■ uspokoiło aresztan tów .

W  niedzielę z ran a  ponow iły się krzykj, lecz 
posterunki w ojskow e rozpoczęły strzelać  w prost 
do  cel, gdzie się rozruchy rozpoczęły. Około godz.
9-lej z ra n a  o d  strza łów  tych zginął n iejaki Ko- 
lisko, skazany za kradziez.

Jak  donoszą, w ładze rozpoczęły dochodzenia
0  ile żale w ięźniów  isą słuszne — czekam y na 
rezu lta t śledztw a — bo  ostatecznie karm ienie k u ­
lam i głodnych i  zm arzniętych uw ażam y za złe
1 chybiające celu’.

DOSTAW CA W ĘGLA. Ludw ik D zwonek, za- 
aieszkały; poprzednio  przyj ul. Sykstuskiej 1. 62,
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jak donosiliśm y pow yłudzał różne kw oty  w  celu! 
dostarczania  w ęgla i tak : Dyr. to w. dla eksploa- 
tacyi so li potasow ych przy ul. Sykstuskiej 1. 43 
dała  m u 2.500 kor., dyr. Banku k ra j. dał m u 
1000 kor., pew na pani z ul. Łyczakow skiej ró w ­
nież 1000 kor. Zam kasow aw szy te kw oty  Dzwo­
nek ulotnił się, bo  in teresow ani nje m ogą go o d ­
szukać.

ZNACZNA KRADZIEŻ. W  nocy na  niedzielę 
w łam yw acze w ybili o tw ó r w  m urze z placu b u ­
dow y (Banku w iedeńskiego) do sklepu p. R. Reissa 
i Sp. przy ul. Jagiellońskiej I. 8. Skradziono tur 
ubrania męskie, w artości 75.000 kor. Na d rugi 
dzień znaleziono pod parkanem  3 fu tra, których 
złodzieje nie zdołali unieść.

OFIARY KAW ALERSKIEJ JAZDY. Ignacy K ła­
dki, jadąc autem  Centr. Kom itetu dla w alki z ty ­
fusem  plam istym  Nr. 9- po trącił na pl. Gołu- 
chowskich Annę A pfelm assów nę, la t 14, i L . R css- 
m anów nę, la t 12. Obie odniosły  obrażenia  na ciele*

W  ul. Gródeckiej inny autom obil potrącił Zy­
gm unta A ltm anna, lat 13, ucznia, który odniósł 
obrażen ia  na tw arzy  i nosie. Z aopatrzyło  go P o ­
gotow ie ra tunkow e.

PRINZ „URZĘDUJE". P ies policyjny ,,Prinz" 
po  długiej p rzerw ie  rozpoczął ponow nie u rzędo­
w anie od! „tłuściejszego" kaw ału, bo miał za za­
danie odszukanie złodziei, k tórzy  p. Janow i Bie- 
rzow i z chlewu przy ul. Św iętokrzyskiej 1. 31,j 
skradli tuczonego w ieprzaka, a zabiw szy na  m iej­
scu unieśli go. P r j iz  jak  za daw nych lepszych 
czasów  spisał się niezgorzej, bo odnalazł ś lad  
i poprow adził agentóiw poi w  ul. Janow ską, lecz 
w  okolicy koszar Legii kobiecej, zapew ne w sku­
tek przejścia  tam tędy wielu przechodni, w ątek 
śladu zagubił.

NIESPOKOJNY ŻEBRAK. Józef Szewczuk, że­
b rak , p rzejad łszy  się zapew ne wiejskich fry k a­
sów , przybył do Lw ow a, chyba w  celu prze- 
g łodow an ia .się . W obec tego, że jest ^w yw ołany" 
z m iasta, p o lic ja  u ję ła  go,, lecz ten  staw ił op ó r 
orzy aresztow aniu  i urządził wielką aw an tu rę  na 
inspekcyi policyjnej, p rzeto  jako oskarżonego o 
zbrodnię gw ałtu  osadzono go w  aresztach.

JEDEN Z  WIELU. Lokatorowi® realności przy 
ul. Krasickich 6 donoszą policyi, że właściciel tej 
realności p. Eisig Pasternak wcale nie ogrzewa mie­
szkań, zaopatrzonych w centralne ogrzewanie. Na­
gromadzony natomiast w piwnicach koks wywozi 
furami, co zosiało policyjnie stwierdzone.

MAKA, KTÓRA PLEŚNIAŁA. Zapewne oczeku­
jąc lepszej „konjunktury", zamagazynował p. Z. Leń- 
bel w wozowni przy ul. Panieńskiej 17 pięć worków 
żytniej mąki i worek jagieł. Policya, pragnąc za­
pewne przewietrzyć ten zapas, przewiozła go do 
depozytów swoich.

NIE MIAŁ SZCZĘŚCIA. Fr. Ganczar, lat 19, przed 
dwoma tygodniami opuścił samowolnie szeregi 40 
pułku pieeh. Pragnąc lekko zarobić, skradł na głów­
nym dworcu koszykową walizę, nadaną w Krakowie 
do Lwowa. W drodze do domu ujęto go i  odstawiono 
do aresztów wojskowych, walizę zaś zdeponowano 
w komisaryacie przy ul. Gródeckiej.

KRADZIEŻ PSZCZÓŁ. Z ogrodh  p. Rudolfa 
B ruchow skiego przy ul. K leparow skiej I. 25, sk ra ­
dziono nocą 8 pni z pszczołam i, w artości 6.000 
koron.

Z DNIA I NOCY. P. Reginie B erlerow ej, ze 
Śniatyna, skradziono w  pl. K rakow skim  portfel1 
iz 800 koronam i.

W  w ozie tram w . K D skradziono p. Janow i 
K ostrzejow i portfel, zaw ierający  200 kor., o raz  
kw it na  3.000 koron.

—o—
LWOWIANIN p. Leon Tam bak zdał egzamin rzą­

dowy na politechnice wiedeńskiej z odznaczeniem.
1495—1

NA FUNDUSZ OBRONY GÓRNEGO ŚLĄSKA 
złożono w dalszym ciągu w administracyi naszego 
pisma następujące datki:

Komitet miejscowy P. P. S. w Stanisławowie 
kor. 400; Związek robotników budowlanych w Sta­
nisławowie kor. 330.

Dotychczas złożono w naszej admimsiracyi kwotę 
koron 88.19970, oraz mk. 46970.

Dalsze datki na powyższy cel przyjmuje admi- 
nistracya „Dziennika Ludowego" we Lwowie, ulica 
Sykstuska 1. 2d, II. p.
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P r z e s ł u c h a n i e  H in d en b u rga i L u d e n -
dorffa.

WIEDEŃ, 17 listopada, noc. (Pat.). B. K. z I ćhiwanis Hindenburga i Ludenaorffa przez komisyę 
Berlina 16 bm. „Local Anzeiger" donosi, że prześni- I śledczą nastąpi dopiero we wtorek. 
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Senat am erykański w obec traktatu
pokojowego.

WIEDEŃ, 17 listopada, noc. (Pat.). B. K. z 
Paryża, 16 bm. Senat amerykański przyjął zastrze­
żenie, wedle którego Stany Zjednoczone będą miaty 
na wypadek inwazyi lub grożącej wojny prawo po­
większyć swoją armię bez zezwolenia związku naro­
dów. Przyjęto także zastrzeżenie 63 głosami przeciw 
41 glosom, które upoważnia Stany Zjednoczone u- 
trzymywać handlowe stosunki nadal z poddanymi 
łych państw, które albo zostały ze Związku narodów 
wykluczone, albo do niego nie należą, o ile ci pod­
dani mieszkają w swojej ojczyźnie. Wkońću przy­
jęto 52 głosami przeciw 41 zastrzeżenie, że żadna 
klauzula traktatu pokojowego nie może uszczuplić 
praw obywateli amerykańskich, albo też stać z pra­
wami te mi w sprzeczności.

WIEDEŃ 17 listopada, noc. (Pat.). B. K. z 
Amsterdamu: W angiefckiej Izbie gmin oświadczył 
dnia 15 b. m. Harmworth: Na Węgrzech nie jest 
uznany żaden rząd. Polityka Rady Najwyższej zmie-

JCcmunikał sztabu generalnego:
z d n ia  16 lis topada.

p ro n t IifecC3«C--&iafo-usfti. D zia ła lność  bojo 
w a n a  o d c in k u  p ó łn o cn y m  o słab ia . N iepizyja 
ciel z aa tak o w ał nasze p lacó w k i pod  L e p l.in , 
w szystkie je d n a k  a ta k i ro s ia ły  od p arte . Na po 
ła d n ie  od Bo rysow a od d z ia ły  nasze rozgrom iły  
śm ia ły m  w ypadem  grom adzące  się siły  bolsze­
w ick ie  b io rąc  do niew oli 400 jeńców , zdobyw a­
jąc  4 a rm a ty , 2 k a ra b in y  m aszynow e i w ięk s/g  
ilość m a tc ry a łu  w ojennego. N a o d c in k u  pole­
sk im  w a łk i p a tro li,

F ro n t w o ły ń sk i: N ieprzy jaciel p row adzi n a
naszetn  p rzedpo lu  energ iczne  w yw iady .

jj H aller.

Przyj tzd G ó r n o ś lą z a k ó w  do b w ow a .
K RA K Ó W . 17 łis to p . (P a t.j N a po w itan ie  

N acze ln ik a  P ań s tw a  we Lw ow ie wyjed/.ie we 
czw artek , 20 bm . liczna  delegacya z G órnego 
Ś ląska , k tó ra  przybędzie  tegoż d n ia  do K ako-i 
w a, a w ieczorem  u d a  się. w da>s%ą drogę do 
L w ow a. W  sk ład  delegacyi w chodzi także  m ło: 
dzież G ó rnośląska  obojga p łc i,

—O—
P o ż y c z k a  ukrairuska.

PRAGA, 17 lis to p ad a  (P at.) Cz. b. p, n a  p o d ­
staw ie  u k ra iń sk ieg o  b. pr. donosi, że u k ra iń sk i 
m in is te r  finansów  przygotow uje em isyę 6 p ro  
cen tow ej pożyczki państw ow ej.

—o—
W kroczen ie  armii w ę g ie r sk ie j  do B u ­

d a p e s z tu .
BUDAPESZT. 17 łistop. (P at.) W . B. K. 

og łasza : Na przyjęcie a rm ii narodow ej p rzy ­
b ran o  c a ł : m iasto  flagam i n aro d o w em i. Na cze­
le k roczy ł w icead m ira ł H o rty  w to  warzy.1stwie 
szeia sz tab u  g enera lnego  Soosa. L u d n o ść  za rzu ­
c iła  łlo rteg o  k w ia ta m i, a b u rm is trz  d r. Body 
w ygłosił p rzem ów ien ie , w k tó rem  serdeczn .e  
p o w ita ł n a ro d o w ą  arm ię . N a tę  m ow ę od p o ­
w iedzia ł H orty .

N astępn ie  u d a ł się odd z ia ł w ojskow y przed  
gm ach  p a rlam en tu , gdzie go p o w ita ł p rezyden t 
T k iis iró w  F ried rich  U roczystość zakończy ła  
się n d ila d ą  w ojskow ą.

ZAPOWIEDŹ ZATARGU MIĘDZY AMERYKĘ, A JA­
PONIĘ.

WIEDEŃ, 17 listopada, noc. (Pat.). B. K. z 
Waszyngtonu 16 bm. Senat, odrzucał wczoraj 41 glo­
sami przeciw 26 głosom trzy ustępy traktatu poko­
jowego, które przyznają Szantung Japonii.

—O—
AMERYKA POPRAWlA TRAKTAT POKOJOWY.
WIEDEŃ, 17 listopada, noc. (Pat.). B. K. z 

• Waszyngtonu 16 bm. Senat przyjął 52 głosami prze­
ciw 40 głosom zastrzeżenie tej treści, że Stany Zjed­
noczone nie przyjmą żadnego mandatu w myśl art.
2. I-szej części traktatu, któryby narzucał rządowi 
Stanów Zjednoczonych kontrolę nad wewnętrznemi 
spr awami obcego narodu.

rza do tego, by nie dopuścić do powrotu Habsburgów 
na Węgry. O planie powierzenia korony węgierskiej 
księciu angielskiemu nic nie słychać.

LLOYD GEORGE O ROSYI.
W IEDEŃ, 17. listopada. (Pat.). B. K. z  B er­

lina. W  Izbie gm in ośw iadczy1 Lloyd George w  
odpow iedzi na jnterpelacyę w  spraw ie polityki 
rosyjskiej, co  następuje: Polityka rządu  nie zm ie­
niła isię, a ośw iadczenie, k tó re  złożyliśmy w  m ie­
siąc p o  zaw arciu  zaw ieszenia broni, m a w ażność 
jaszcze i dziś. P ań stw a  koalicyjne nigdy njs były 
gotow e eto prow adzen ia  rokow ań  odnośnie do 
propozycyi, jakie w yszły  od1 osób nieodpow iedzial­
nych, chociażby te  o Toby n aw et tw ierdziły , że o- 
irzym ały upow ażnienie od! rządów  nieprzyjaciel­
skich. Nikt m e ro k o w ał z a  m ojem  pozw oleniem  
albo  też za  m oją w iedzą o  w arunkach , n a  pod­
staw ie  k tórych m iałby być z aw arty  pokój z bol­
szew ikam i. R ząd angielski s ta ra  się o  ile m ożności 
o podniesienie handlu w  południow ej Rosyj i to 
nie tylko w  in teresie  Rosyi sam ej, a'.e także w  in­
teresie  ca łego  św iata, pokojow o usposobionego. 
Kosya, k tó ra  nie stanow i groźby  dia E urop’ ) 
posiada d la niej b ard zo  wielkie znaczenie, pos ada 
bow iem  o g ro m ie  uka-by. a jeżeli zw łoka w  za ­
prow adzeniu  ładu  W Rosyi m iałaby  trw ać  d a 'e j 
zachodzi obaw a, że w ów czas Niemcy ostatecznie 
położą sw ą rękę  na Rosyi. Także i z  czysto 
ludzkiego s tanow iska  życzyć sobie należy ustania 
s tam i w ojennego.

AMERYKA NIE BĘDZIE M IESZAŁA SIĘ 
W  SPRAW Y EUROPEJSKIE.

PARYŻ, 16. listopada. (W ied. B. K.) J a k  z 
N ow ego Jo rk u  donoszą sen a t am erykański p rzy jął 
46 głosam i p rzeciw  33 następu jące  zastrzeżenie 
odnośnie do  p rzystan ien ia  A m eryki do Zw iązku 
ludów :

Zjednoczone S fan j n*e K o rą  na głejbS® żadne­
go  zobow ląza Ta* db  ochrony tery to ryum  albo po­
litycznej niezaw isłości jakiegokolw iek kraju, ani 
też nie będą  m ieszały s-ę do sporów  innych n a ­
rodów  bez w zględu na to, czy należą one  do zw ią­
zku ludów, czy nie. Z jednoczone S tany  nie zobo­
w iązują 'się db użyczania sw ych sił zbrom ych (lą­
dowych czy m orskich) dla p rzeprow adzenia  ja ­
kiegokolw iek celu na pow stan ie  k tó regoś z a r ty ­
kułu trak ta tu  paryskiego, chyba że odnośną u- 
chw ałę podejm ie kongres.

—o —
Ś n ie ż y c a  roe Francyi

W IED EŃ , 17 listopada (P a t)  B. K. z P aryża 
16 b. ra Śnieżyca w  P aryżu , a szczególności w 
pó łnocnej F rrn c y i trw a  dalej. W  P a r  żu leży 

'śn ie g  n a  wys< kość 20 cm ., a w B ijonne m u sian o  
i za s tau o w ić  ru c h  tra m w a ju .

Wybory me Francyi.
PRAGA, 17 lis to p ad a  (P at.) C«. b. p. z P a­

ryża. W y hory do  p a r la m e n tu  przeszły  w całej 
F ran cy i zup e łn ie  s p o k o jn e . J a k  się zdaje zw y­
ciężyły l s ty  k an d y d ack ie  Zje m oczen ia  t. zw . 
„U nion re p u b lic a in e “ i „ en ten te  rep u h lio a in s* , 
k ió ra  u zyska ła  w iększość z lis tą  k a n d y d a c k ą  p, 
bongy . Na iście tej na p ierw szem  m iejscu  zna j­
du ją  się Umiani, Briand tudzież obecny  m in is te r  
finansuw  Kłotz.

-—O—
AWANTURA W  NIEMIECKIEJ KOMISYI ŚLED­

CZEJ.
W IEDEŃ, 17. listopada. (Pat.). B. K. z B er­

lina. Na sobotniem  posiedzenia kornUyi śledczej 
w ystosow ał azionek kom isyi d r. Kohn do b. se­
k re ta rza  stanu  HelferLcha pytania, a Helferich o- 
św iadezył, że na  te py tan ia  KohnoWi nie odpo­
wie. Mimo kilkakrotnego w ezw ania przew odni­
czącego, Helferich obstaw ał p rzy  sw ojem  tw ie r­
dzeniu. P rezydyum  kom isyi udało  się na narad ę  

■i skazało  Helfericha na 303 m arek  grzyw ny. R ó­
w nocześnie ośw iadczył przew odn.czący W arm uth, 
be nie zgadza Się z uchw ałą i sk łada  p rzew od­
nictw o.

P rzew odnictw o o b ją ł dr. Gottheim  i w ezw ał 
Helfericha, ażeby podał pow ody, dla k tó rych  nie 
chce odpow iadać K ohnow i na  zapytania. Helfe­
rich ośw iadczył, że Kohn b ra ł pieniądze od  ro ­
syjskiej rady  sow ieckiej, celem  w yw ołania rew o- 
Iucyi w  Niemczech i że Kohnow i n[gd‘y nie bę­
dzie odpow iadał, że żadne środki przym usow e 
i żadna siła  tego  św ia ta  do tego go nie zmusi. 
N astępnie przyszło  d b  burzliw ej scenv  m iędzy 
Helfcrichem  a Kohnem, przyczem  audy Hpyum 
w zięło s tro n ę  Helfericha. W  końcu Helferich o- 
puścił salę, a  p rzew odniczący ośw iadczył, że o  
term im e następnego  posiedzenia uw iadom i kom i­
syę w  d r  .dZL pisem nej. ’

—A--

Zam kn ęcśe granicy rum uńsko- 
pa s k h j.

Główna kwatera w  Bukareszcie zarządziła zam­
knięcia granicy rumuńsko - polskiej wskutek poja­
wienia się cholery w Polsce (?), w Łodzi, Kowlu i 
Stryju. Jako punkt przejścia ustanowiono Niepokolow- 
02, gdzie zarządzono przymusową 5-dnową kwaran­
tannę. Podróżni będą poddawani badaniom bakteryo- 
logiczrmn i 2-krotnemu szczepieniu serum. Z powo­
du braku pomieszczenia może najwyżej 50—60 podróż­
nych przebywać w  Niepokołowcach, resztę ma się 
odstawiać do Śniatyna.

To zamknięcie granicy tłumaczą w  ten sposób, 
że Rumuni zawarli z pewną firmą szwajcarską umo­
wę o wybicie jubileuszowych marek poczt., które 
mają być sprzedawane przez 5 dni od 5 do 15 listo­
pada. Rzecz w tern, by tajemnicy tej nie przenieść 
do Rumunii, by ludność się o tem nie dowiedziała 
i nie wykupywała marek. Wedle zdania handlarzy, 
kwarantanna trwać będzie tylko dni kilka. Na tej 
kombinacyi z markami choe zarobić tylko rząd ru­
muński, w tym 'też celu wysłano szefa poczty buko 
wiftsklej maj. Turbatu do Szwajcaryi.

W edle innej w ersyi, pow odom  zam knięcia g ra ­
nicy dla ruchu podróżn. je s t obaw a rządu  przed 
w yw ożeniem  lei rum uńskich. Na stacyi Njepoko- 
łew ce w strzym ują w szystkich bez w yjątku. W szy s­
cy spać m uszą razem  na gołych deskach. W strzy ­
m ano  rów nież  i polskiego k u ry e ra  dyplom atycz­
nego.

LWOWSKA DYREKCYA KOLEJOWA OGŁASZA:
W skutek  zastanow ienia  ruchu pociągu Nr. 20 

na szlaku R zeszów -K raków , prow adzić  się bę­
dzie w agon sypialny  ze  L w ow a do K rakow a od 
dzisiaj przy  pociągu Nr. 22. Odjazd ze L w ow a 
17.05. P ociąg  Nr. 42, odchodzący ze L w ow a o 
23.35, kursow ać będlzle n a  raz ie  ty lko  do  Rze­
szow a

—O—

Połączenie telefen'ezne m iędzy  Krakowem 
a W arszaw ą znow u  p zerw ane.

Anglia przeciw  Habsburgom.
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K o n su m  dla z a r z ą d u  k o n s u m ó w .
Genialna kombinacya ’patryotów“ kolejowych.
W gorączkowem i konkurencyjnem zakładaniu 

konsumów nie obeszło się bez tego, by tu i ówdzie 
nie dostałi się ludzie pozbawieni etyłd i żądni oso­
bistych korzyści.

W dynekcyi kołejuwej we Lwowie garstka krzy­
kaczy, która zawsze i wszędzie reklamują się jako 
„prawdziwi Polacy‘j, założyła konsum ,,Byt“ i na tej 
podstawie objęła niektóre sklepy w swój zarząd

Jak i czem karmi ten konsum swoich członków, 
widzimy.

Prawie przez cały okres tygodnia urzędnicy dy- 
rekeyi nie dostawali chleba, a kiedy ostatecznie ten 
chleb się pojawi, po zjedzeniu jednej kromki każdy 
dostawał gwałtownych kurczów i boleści żołądka. — 
Chleb ten nadaje się obecnie bardziej do kitowania 
okien, aniżeli do jedzenia. Ale takie dobrodztiejstwa 
spływają tylko na członków „Bytu", inaczej bowiem 
karmi się jego zarząd.

Dnia 15 b. m. zauważył woźny z dyrekcyi,, że 
Około godziny 8 wieczorem w tajemniczym pokoju

Z powiatu drohobyckieijo.
(Koresp. „Dziennika L udow ego").

DW OR W  RYCHCIOiCH.
Jeżeli k tó ry  z czytelników  chce sobie uzm y­

słowić, jak w yglądały stosunki pańszczyźniane w  
Polsce, niech przeczyta niniejszy artykuł.
. S tosunek dw oru  w  Rychcieach do polskiego 
lidu m iejscow ego niczem się nie różni od  s to ­
sunku. panu jącego  ongiś w  Polsce za czasowi 
oańszezyżnianych. Rolę średniow iecznego ekono­
m a, w ykonaw cy poleceń pana w zględem  chłopa 
spełnia z laski pana hrabiego Bialskiego pan  Zd'a- 
lew tez, przew yższający  może w  stosow aniu środ'- 
lów  represyjnych średniow ieczne me .ody.

Pew nego dnia w  lecie b. r. bydło chłopskie 
paszło na pastw isko  pańskie. Szkodę gminni ta- 
esatórow ie otaksow ali. Poniew aż oszacow anie 
tyydbło się p. Zdanow iczow i za  m atem , w niósł 
feprawę na drogę sądow ą i kom isya sądow a nie 
w iedzieć dla jak-ej przyczyny oceniła szkodę aż 
n a  42.000 kor. W obec czego sp raw a  o p arła  się 
t> sąd  obw odow y w Sam borze.

A oto inny przykład. Hr. Bielski posiada m łyn 
Wodny, k tórego  m łynów ka płynie obok pastw isk 
gm innych i 'zalew ając je co roku. czyni pastw iska 
te  nieużytecznemu do w ypasu w  czasie w ylew u 
i po w ylew ie, albowiem  nam uł zanieczyszcza t r a ­
w ę do  tego stop; a. że pow oduje chorobę bydła. 
N adto w czasie w ylew u m łynów ki wod'a w ezb ra­
na  niszczy pow iatow ą drogę. Jakkolw iek wedle 
u staw y  w odnej za szkody pow odow ane w odą, 
Używaną do popędu  zak ładów  przem ysłow ych 
w łaściciel jest odpow iedzialnym , m im o to p. hr. 
Bielski nie odpow iada ani za  szkody, pow odo­
w ane koniecznością hodow ania byd ła  w  stajn i 
W czasie - trw an ia  w ylew ów , ani też za s tra ty  
W inw entarzu  żywym  w ieśniaków , w yw ołane cho­
robam i w skutek zanieczyszczen-a pastw iska na- 
htułem . W szelkie dotychczasow e sk a rg i i u tyski­
w ania w ieśniaków  żądających odszkodow ania i 
U regulowania m łynówki, nie odniosły skutku.

N adto nadm ienić m usim y paskarsk ie  źdz,-er- 
ctw o w ieśniaków  za  drzew o, z lasów  hr. Bielskie­
go pochodzące. Za furę opału na pniu bierze hr. 
Bielski po 200 do 300 kor., jakkolw iek • w  s ą ­
siednich w siach b io rą  w łaściciele lasów  za  tak ą  
Samą furę tylko po 60 kor. Czyż m ożna się  dzi­
wić, że niezadow olenie ro śn ie?

w suterynach dyrekcyi odbywa się podejrzane zebra­
nie, że jedni wchodzą, inni wychodzą obładowani. — 
Uwiadomił więc natychmiast zastępcę prezydenta p. 
Pawtuszkiewicza a ten udał się bezzwłocznie, by 
się przekonać, czy jacy spiskowcy nie urządzili ze­
brania.

Gdy wszedł p. Pawluszkiewicz, oczom jegó przed­
stawił się ciekawy widok. Beczka smalcu! Słonina 
amerykańska w paszkach, wiele trzewików, skrzy- 
n|ie z tytoniem i t. p. Zaciekawiony p. Pawluszkiewicz 
pyta obecnych: radnego miasta Lwowa p. Soupera 
dyrektora „Bytu" Zmorę i Semickiego o wytłumacze­
nie nagromadzonych zapasów. Oświadczyli oni, że to 
jest „konsum członków zarządu Bytu", a więc człon­
kowie zarządu konsumu tworzą konsum osobny. Kom- 
bimacya nadzwyczajna. Komentarze w tym kierunku 
są zupełnie zbyteczne. Nie trzeba podnosić, ile krzyw­
dy mieści się w  podobnych łajdactwach, za które 
powinno się bez namysłu winnych postawić przed 
sądem. _

—o —

nom icznego życia ro b o tn ik ó w  oraz n a ty c h m ia ­
stow ego usu n ięc ia  w y z jsk u  sił roboczych  przez 
podw yższenie za ro b k u  dziennego i s k ró c e n ia  
d n ia  roboczego w m ysi p rzepisów  ustaw y.

—o—

PRENUMERATĘ na „Dziennik Ludowy" można 
htszczać u sekr. Budzicldego w organizaeyi pracowni­
ków kolejowydi Rzeczypospolitej Polskiej, ul. Gró­
decka 1. 69, codziennie w godzinach popołudniowych 
Pd 4 do 6 wieczorem.

Z Peczyniżyna.
Z n an e  są ogóln ie s to su n k i ap row izacy jne, 

p an u jące  obecnie w  całej Polsce, w szystkie je ­
d n ak  u ty sk iw a n ia  i słuszne sk arg i n a  o p ła k a n y  
stan  naszej ap row izacyi b y ły b y  za m ałe , gdyby  
m ia ły  być  m ia rą  isto tnej nędzy  aprow izacyjnej 
jednego  z naszych  gn iazd  p rzem y słu  naftow ego, 
k tó rem  je s t Peczyniżyn. P ro d u k cy a  tak  w ażnego 
a r ty k u łu  ja k  n a fta , będącego  m ono p o lem  w  ca­
łej E u ro p ie  środkow ej, “ź ró d ła , k tó re  w sk u te ­
czny sposób m ogłoby  zapobiedz n iedo li ap ro w i­
zacyjnej Polsk i, n ie  zapobiega n ie ty lk o  rażącej 
nędzy sfer p racu jący ch , ale ow szem  służy  cz y n ­
n ik o m , w  k tó ry c h  rę k a c h  fa b ry k i n a fty  spoczy­
w ają , do bezlitościw ago g n ęb ien ia  s ił ro b o ­
czych.

R o b o tn ik  fachow y, ob ezn an y  d o k ład n ie  
z w szystk iem i g ałęz iam i p ra c y  w  p rzem yśle  n a ­
ftow ym , k tó ry  w sw oim  zuw odzie s ta rg a ł p rze­
w ażną część sw ego życia, p o b ie ra  p rzy  obecnych  
s to su n k ach  d ro ży żn ian y ch  najw yżej 23 ko ron  
dzienn ie , a ta k ic h  ^dobrze p ła tn y c h "  ro b o tn i­
k ów  jest n a  80 ludzi, w  R afinery i naftow ej 
w P eczyniżynie  p racu jący ch , zaledw ie cz terech . 
Z pozostałej liczby  p o łow a ro b o tn ik ó w  p ła tn ą  
je s t po  14— 20 kor., reszta zaś ty lk o  po  6 — 10 kor. 
dz ienn ie  przy  9»cio godzinnym  d n iu  ro b o c z y m !

Z apy tu jem y  przy  tej sposobności, czy św ia­
dom ość firm y sięga ty lk o  w  k ie ru n k u  w yzysku 
s ił roboczych , zaś do istniejących*, u s taw ą  za* 
bezpieczonych  przepisów , zabezp ieczających  8-m io 
g o dzinny  dzień p racy  nie dochodzi ?

R o b o tn ik , p racu jący  n a d  m ia rę  n ie m a  w cale 
w a ru n k ó w  n a w e t do m a rn e j egzyslencyi w obec 
pan u jące j d rożyzny  i ogólnego b ra k u  a r ty k u łó w  
żyw nościow ych, n a  k tó re  w  P eczyn iżyn ie  nie 
m a  ceny.

B rak  d rzew a, karto fli, zboża u b ra ń  i w id o ­
ków  n a  polepszenie  — oto  ob raz  nędzy , d o tk li­
w ie da jący  się w e z n a k i n ie ty lk o  ro b o tn ik o m , 
ale w szystk im  m ieszkańcom  P eczyniżyna, Ze po ­
w o łan e  czynn ik i is to tn ie  n ie  b io rą  sobie do 
serca  beznadziejnego  po łożen ia  n iech  p o św iad ­
czy fak t, iż od  czasu w kroczen ia  a rm ii polskiej 
do Peczeniżyna ro b o tn icy  d ostaw ali ty lk o  6 kg 
m ąk i, a  raczej 6 kg czystego g rysu , k tó ry m  
przed  w ojną n aw et w ieprzy  nie k a rm io n o , n a  
osobę m iesięcznie. A przecież grys w ilości 
20 dkg  d zienn ie  n a  osobę to  c h y b a  p a ro d y a  
pom ocy  a p ro w iz a c y jn e j!

D opiero  n a  u s iln ą  in te rw en cy ę  d e leg a ta  ro ­
bo tn iczego  z D rohobycza  S ta rostw o  m iejscow e 
p rzy o b ieca ło  zająć  s ę bliżej lo se m 'ro b o tn ik ó w ' 
i n a  zap ieczętow anie  sw oich  d o b ry ch  in ten cy i 
p rzy d z ie liło  im  jed n o razo w o  n a  głow ę po 25 dkg 
cu k ru .

K ończąc żąd am y  stanow czej irrterw encyi 
i wrg ląd n ięc ia  s le r rządowTy ch  w w a ru n k i eko

We Francyi podobnie, jak u nas.
W artykule pod ironicznym tytułem: „Świetna 

sytuacya“ pisze Marcel Cachin w „Humanita":
„Jesteśmy u wstępu zimyt, zimy wczesnej, która 

zapowiada się bardzo ostro. Brak węgla. Gospoaynie 
domu już rozpoczynają wystawanie w śniegu przed 
sklepami kupców; może zabraknąć elektryczność 
skutkiem braku materyału palnego; niektóre kompa­
nie kolei żelaznej oświadczają, że ich zapasy węgla 
są" wyczerpane i że ratują się materyałem z dnia 
na dzień.

Komisye rozjemcze, ustanowione dla regulowanie 
spraw mieszkaniowych, rozstrzygają prawie zawsze 
brutalnie na korzyść właścicieli. W tym czasie śn^e- i 
gów i deszczu byłoby nieroztropne w najwyższym 
stopniu wyrzucać rodziny, które_ nie mogą czynszu 
zapłacić, na ulicę, ponieważ nigdzie nie ma wolnych 
mieszkań. Nie ma nawet miejsca w umeblowanych 
hotelach, które mieszczą obecnie 300.000 osób, za­
miast 110.000 w r. 1910!

Mimo nędzy finansowej kraju rząd nie odważył 
się przed wybojami przedłożyć uchwalenia nowych 
Dffldaków. Po 16 listopada pan K olz (min. skarbu) 
będzi Lmusiat wyrzec się tego nędznego wybiegu 
Bo czyż podatki te nałożyłoby się na kapitał, na 
'zyski wojenne? Z pewnością zechce się podwyższyć 
podatki pośrednie, 'aby zanelnić pustą kasę.

Litr mleka w Paryżu kosztuje 19 sous i jest ono » 
irącyonowane, jaja kosztują 0‘75 fr. za sztukę; mięso 
jest po cenach nieprzystępnych, obuwie i odzież nie­
możliwa do nabyciia, a z każdym dniem ceny rosną.

Czyż dziwicie się wobec tego, że robotnicy i ich 
rodziny demonstrują, protestują, niepokoją się o 
dzień jutrzejszy? Czy dziwicie się licznym strejkom 
i ciągłym agitaeyom? Robotnicy nie są zwolennikami 
systematycznego gwałtu, przewrotu tylko dla prze­
wrotu. Gdyby wszystko szlo dobrze, nie przyszloby 
z ich strony do żadnego niepokoju. Lecz skoro „kom- 
peteneye" kapitalistyczne, skoro burżuazyjna admi- 
nistracya, skoro ^eywilizacya" obecna nic im r.će 
daje po okropnościach wojny jak tylko ruinę, głód. 
zimno drożyznę przygotowują się do ujęcia w swe 
ręce spraw publicznych. Dadzą oni temu wyraz za 
kilka dni przy wyborach wobec nieprawdopodobnego 
zbiegowiska kandydatów burżuazyjnych, którzy ośmie­
lają się jeszcze bezwstydnie stawać przed ludem 
francuskim po tych wszystkich, danych przez sie­
bie dowodach egoizmu, braku przewidywania braku 
serca i inteligencyi".

Nowość d!a bibliotek ludowych!
W tych dniach opuściły  prasę następujące w y­
dawnictwa :

P R P W O H H T C R
ilustrowana powieść J. Korzeniowskiego. Cena K. 28.—

z  b u r z lsw  u  m  m
mowy sejmowe posła J. Daszyńskiego. Cena K. 8 —

KLĘSKI NIEMCÓW NAD BAŁTYKIEM.
W ARSZAW A. 16 listopada. (Pat.). Z Rygi. 

O fenzyw a w ojsk  łotew skich została  uwieńczona 
najzupełniejszem  pow odzeniem . Niemieckie siły 
zbro jne są w  odw rocie na całej linii. W ojska ło ­
tew skie, popierane ogniem  arty leryi okrę tów  ko- 
alicyi, przekroczyły  10 bm. gran;cę kurlandzką, 
o drzucając Niemców mimo zaciętego oporu  z 
ich strony . W Ciągu nocy Z 10 na 11 bm. op ó r 
arm ii nieprzyjacielskiej został r.a całym  froncie 
pod1 Rygą przełam any. W ojska łotew skie jakkol­
w iek źle odziana i bardzo  niedostatecznie zaopa­
trzone, p rzepraw iły  się przez Dźw tnę i po b ra ­
w urow ym  ataku  zdobyły w szystkie przedm ie­
ścia, położone n a  lew ym  brzegu  rzeki.

Rfraaajr „if pr&|»“
p lsc  Akademicki 5

Od w toku 18  listopada 1919

N ajp iękn ie jsza  W łoszka

Vitorina Lepanto
we wspaniałym S-akt drama­
cie podług owieści Dumasa

DftmH W PERŁACH
n a jw sp an ia lsze  to a le ty  w cęhrtoniai m ody. D oborO w e u zu p ełn ien ie .

I
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KALENDARZ opuścił prasę i jest do 
nabycia w księgarniach, 
Biurach dz=eii.i trafikach 

.. __ _ . . .  _  _ Wć Lwowie i na prowin-
L U D G W Y  N A  R O K  1 9 2 0  cyi. Główny skład w Lud.

Lwowie, ul. 2jj kstuska 21. Obfita treść informacyjna, 
litera ka i ' humorystyczna oraz raptularz. Cena brosz, 
egz. 10 K., w twardej oprawie 12 K. Z prowincyi dołą­
czyć należytość za porto. — Odsprzedawcom rabat. —

Jiom unikały.
POSIEDZENIE RADY ROBOTNICZEJ P. P. S.

odbędzie się w środę 19 b. ni. o godą. 6 wieczorem 
w  lokalu Rynek 8.

KLUB RADNYCH P. P. S. odbędzie posiedzenie 
w  środę o godz. 6 wieczorem w lokalu Rynek 8. — 
Sprawy bardzo w ażne!

POSIEDZENIE PREZYLYUM KOMISYI ZAWODO­
WEJ odbędzie się dnia 19 b. m. o godz. 6 wieczo­
rem  w  lokalu Rynek 1. 8.

KOMISYA GOSPODARCZA związków zaw. w Bo­
rysławiu urządza dnia 22 b. m. w  sali Sokoła wie­
czorek popisowy. Muzyka własna, bufet we własnym 
zarządzie. W stęp na salę 15 K i 19 K. Początek 
o godz. 8-mej wieczorem.

POSIEDZENIE ZARZĄDU UNIW. LUDOWEGO im 
A. Mickiewicza odbędzie się 20. bm. we wtorek o 
godz. 6-fcej wiec z., w  lokalu pi. AKąaemieki 1, I. p.

O g ło s z e n ia  J Y ta g i  s t r a t  u .

KARTY NAFTOWE. Odnośnie do komunikatu z 
dnia 14-go listopada 1919, L. 3984, w sprawie wy­
dawania kart naftowych przez biura okręgowe^ po­
daje się do wiadomości, że w  razie wyłonienia s.ę 
kwostyi przy wydawaniu tychże kart oo do tego, czy 
dane mieszkanie oświetlone jest naftą, czy też ma 
oświetlenie elektryczne, winna interesowana strona 
prsediożyć jako dowód poświadczenie właściciela lub 
zarządcy realności.

Zarazem wzywa się w łaściciel i zarządców re­
alności do wydawania na żądanie partyi tego ro­
dzaju poświadczeń.

Wydawanie poświadczeń niezgodnych z prawdą 
będzie sądownie ścigane. Zarazem podaje się do wia­
domości, że od każdej karty należy. złożyć należy­
tość w  kwocie 50 halerzy.

©g ł o s z ę  m a .

s z o Ł y  k deó ' Ś ! u s a ' 2 y samodz^ nych
sprzedania. Wiadomość - 1^  3W,‘rinm"ośćUU|U < U O a Ł J d 0  0 6 tk o n 'sprzedania. Wlad°.™0 ĵJstrukcyh-ych poszukuje pra-

Admin str cya ,Dziennika. wri)-a P re tn riu sa  - L ów
Ludowego _ Kocha ow sk.e^o 55.

„Rersona“ gumki
do obcasów, damskie i mę­
skie w wielkim wyborze: 
poleca zakład dla obijania 

zelówek ochraniaczami 
ADOLE GDl.DBERG Lwów, 

S ykstusk t 11.

D n r p a l a  budowlana przv 
r a i  U C Id  drodze kulpar- 
kowski j (4 minuty < rogi 
od tramwaju) dwuirontowa 
200 sążni do sp zed mia. 
Wiadomość w Administracyi 
„Dziennika Ludowego".

D r u l i n n  dubeltówkę lub 
U l J I D i y ,  Manl.Schbnau- 
pr kupię Kochanowskiego 
16, II. p.

Poszukuje
z mężem ; Wiadomość: Król. 
Jadwigi 31. 754—1

Na śluby, £
zyty. Wypozyczalnta ubrań 
Sozański, Podwale 1, Wa­
łowa 31. 714-3

Sp. cyalista chorób skórnych i wenerycznych
i > r .  A .  t e t C i l W ^  * * 5 6

sekundaryusz szpitala powszechn., ordynuje od 12—5
l w o  w , u l .  K  rttt*ze\v t*kie>^a I l, p a r t e r .

Specjalista chorób weuerjczByth, skórnych i kosmetyki

Dr. Herryft
ord. od 8 10 . 3 —ó. lw ów , K( peri.ika 12.

kauczukowe 1 metalowe wy 
r  i i - a o a > t a j i . t £ i a  konuje po najtańszych cenaćł

Maks Giasermar

Niniejszem zawiadam am P. T. Pub.iczncść, że z 
dnem  1 - g o  l i e t o p » d . u  i 8 i s  otworzyłem

u n i s z t a t y  z n ł m n i D b l l o i a e :  

i  m s c h a  i c z n e .
Przyjmuję naprawy wszelkich moto ów, i> tx x -  

g6w motorowych, m;.  > O j  -

niozych, «vaa:elkin roboty tokar- 
s k i o  or.-.z Lia^aż automobilowy, wulkanizowanie Węż\ 
gumowych. Wysyłam monteiów na prowincye, robi ty 
wykonuję solidnie trwale punktualnie i po umiarkowa­
nych cenach. 752—1
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f t a i s g  p a l o n ą
codziennie świeżo paloną za pomocą gorącego powietrza 
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Zyptunta PekeSmanaa
o t ,,o s r c k .T r t;y

Y ykonuje w szelkie ro b o ty  w ed ług  najnow  
szych system ów
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MASę Dr.HELMERICHA
CENA: 6 Kor., 12 Kor. i 18 Kor.
MYDŁO DO TEGO: 5 Kor. ::
ZiOLKA KREW CZYSZCZĄCE 4 Kor. 

TEPYSiTY S£U>2k.23 i WYRÓB

SPIEM Ul lI IOESi i m  PIJE CtOE21»

m o n o g r a m y  w  złocie i srebrze
wykonuje po najtańszych cenach

rytow nik !. Goidgeser,

T f S B U C E  j S H O R O B H C m r E  i I M  
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Ś n E Ż Y  TH AI3SPO KT
• t s z e l k i e g f o  r o d z a j u  b i e l r / a i y .  
prz*-ś< i e r a d .  1 , i e t i e k  d z i e c i  h -  
i i j  c i i ,  b l u z e k  d a m s k i c h  i 6 i < t u -  

c h < W  k c c h c u n  i c h  n a d s z e d ł  do

Sklepu Szuta.til P. Z. N. K.
H ’ '•* 3 0 ,  tnra <f»,ac p* t \  > 3CŁ. X
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Piły do gats»ów  
piły do drzewa i cyriiui&rKi
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Fabryka protez
kiijii w iększą ilość d r  ew a liliow ego i topo low ego , 
po trzebnego do w y ro b u  sz tu czn y ch  nóg  i rąk . 
O f r iy  p rsy jm u je  p isem n e  ko m en d . K apit. Dr. 
A leksiew icz Lw ów , ul. F rie  trich ó w  1. 2.

Wszel ie przyborv dośwjalłaelektrycznego oraz 
dj dzwoiikórt,żarówki, świeczm 1 elektryczne

m u tran  RÓshffjńrmiiH
j A O ^ B I .T ,O N S K : 2 3 l 17

Dentysta dr. LeutandouMi
powrócił Lwów, pi Halicki I. 7 II o

kauczukowe i metalowe wy- 
«  ® iltlS K *  konuje po najtańszych cenach

rytownik i. Goldgeier,

F O U B O AKSIĘGI HOTELOWE ■■..........  -  w e  l ^ w o T r i c ^ i l .  S y i B t u ^ a  3 3

O U  1-3L. JLJX S * a ? C 3 > jE P ^ .D a S tu  w y ś w i e t l a j  ą  . I j c i ł ł . o t J O E Ł t r y ;
W spaniały, wrz-uszający d ram at w ioski w ć-ciu wie.Kich częściach p. t . :

WHLKfl Z K15LI0MY
Film ten je s t  ostetnim wyrazem amerykański!.-} ePscentryczności i aroanturniczośei

Zast. D ta. red. i redaktor odpowiedzialny: Jaa SZCZYRM1\. DRuflbta A. OoJtkiatia we Lwowie, SyJUtûae. ?Ą


